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wycnodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu. 
dla prowineji o godz. 8. wteezorem 
W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie. dla prowineji o 5 wieczorem. 
W Niedzielą nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłka pocztowa 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 
W miejscu z dostawą do domu 
esięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Czas odnowić przedpłatę | 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 
We Lwowie 


miesięcznie + - « . . . złr. 1.50 
kwartalnie -. - . . . „ 4.50 
Na prowincyi 
miesięcznie . . à MP ztr. 2.— 
kwartalnie =. „. GE 
półrocznie -> 24-40 «ęalD= 


Prosimy uprzejmie o wcześne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie- 
raniu naszego pisma. 

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi- 
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena* i „Dwie No- 
welle*. 


BT Gi. TORI W TTE APEIRIAN E 


Po stu latach. 


Lwów d. 24, września. 

Paryż, Francya cała przybrała się świąte- 
cznie. Ogromna większość narodu święci uro- 
czystość proklamacyi pierwszej republiki. I dzi- 
wne rodzą się uczucia w sercu każdego szcze- 
rego przyjaciela postępu. Przez ile walk sira- 
sznych, wewnętrznych j zewnętrznych przechodził 
jeden z najszlachetniejszych narodów, wiele wy- 
lał strumieni krwi, ile ofiar poświęcił, zanim 
okrwawiony, straszuy wśród wyziewów pobojo- 
wisk, znużony mordami gilotyn — stanął wolny. 
Lud miał jedno tylko straszne przeświadczenie 
doznanych krzywd wiekowych ; nie pytał, kto je 
wyrządził, nie osądził winnych i niewinnych, ale 
siłą elementarną druzgotał wszystko, co mu 
w drodze stawało. Dziesiątego sierpnia tłum 
rozjuszony wieściami o przekroczeniu granic 
francuskich przez wojska austryackie i pruskie, 
rzucił się na Tuilerye i wyciął gwardyę królew- 
ską. Król ucieka do Ovnstytnanty. Komuna pa- 
ryska wydaje rozkaz uwięzienia go i osadzenia 
w starym gmachu Templaryuszów. Oo król za- 
winił? Oto założył veto swoje przeciw utworze- 
niu armii rewolucyjnej z obywateli paryskich. 

Nieznani ludzie wypłyoęli na wierzch. Bo- 
baterem dnia był piwowar Santerre. On odczy- 
tywał straszne wiadomości o zuchwałych prokla- 
macyach księcia Karola Kerdynauda Bruuświ- 
ckiego, idącego z 80.000 wojska na zdobycie 
Paryża. Za jego i innych obywateli sprawą wy- 
dano owe sławne hasło: „La patrie en danger". 
Zbiera się konwent narodowy z posłów wybra- 
nych przez powszechne głosowanie. W armii 
północnej pod Lafayettem wre wulka stronnictw. 
Lafayette, przeciwnik gwałtów wymierzonych 
przeciw królowi, ucieka i dostaje się w ręce 
Austryaków, którzy go przez pięć lat trzymają 
w Ołomuńcu. Prusacy postępują w swym pocho- 
dzie, Verdun dostaje się w ich ręce. Generał 


Dumourier obsadza wąwozy Argonnes, rozpacz: 


dodaje oficerom francuskim sił i odwagi, bo 
pobitych czeka nietylko hańba, ale i — gilo- 
tyna. 

` W Paryżu wściekłość przeciw najezdnikom 
dochodzi granie ostatecznych. Municipium Pary- 
ża pod Robespierrem i Maratem ogłasza gilotynę 
jako stałą instytncyę i w miejsce sądu naro- 
dowego w Orleanie, ustanawia nowy sąd krwawy, 
który dzień za dniem (od 2. do 7. września) 
wysyła setki podejrzanych o sympatye dla króla 
na rzeź. Ale sądzenia odbywają się za powoli. 
Podburzony przez Dantona motłoch, wpada do 
więzień i morduje bezbronnych bez wszelkiego 
adu. 
4 Ta straszna móciwość udziela się i armiom 
na granicy. Pod Valmy Prusacy ustępują po 0- 
kropnej kunonadzie, książę Brunszwicki cofa się 
przez Szampanię za Ren, francuski genera} Ou- 
stine zajmuje Moguncyę ! Frankfurt. W Paryżu 
tymczasem 21. września zbiera się konwent, iza- 
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raz na pierwszem posiedzeniu objawia się taka 
ogromna większość republikańska (Jakobinów), że 
roklamacya republiki odbywa się bez poważnych 
zarzutów i prób oporu. Z dniem 22. września 
rozpoczyna się pierwszy dzień pierwszego roku 
nowej ery republikańskiej, 

Dziś obchodzi się ta uroczystość w całej 
Francyi. Ale jak spokorniała dzisiejsza Francya, 
w porównaniu z ową przed stu laty republiką, 
Jej przewódcy i politycy noszą znamię starości 
i rozsądku niemocy. Naród, który jako niezorga- 
nizowana masa przepłoszył pół Europy, a potem 
pod chorągwiami wielkiego imperatora przeszedł 
zwycięzko od morza do morza eały kontynent, 
który dyktował prawa wszystkim państwom — 
który w upadku swoim w roku 1815 był jeszcze 
tak wielkim, ża Niemcy nie Śmiały zażądać gra- 
nicy Renu i Alzacyi z Lotaryngią we warunkach 
pokoju — dziś w 22 lat po jednej nieszczęśliwej 
wojnie, wiąże się zcaratem i w przededniu świąt 
republikańskich posyła uściski Most wie! 

Żadne państwo w tych manifestacyach re- 
publikańskich, które Paryż urządza, nie bierze 
udziału. Zastępcy konzularni i ambasadorowie 
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nie wywiesili nawet chorągwi z wyjątkiem an- 
gielskiego i włoskiego. — Gdzież jest 
przyjaciel moskiewski? Czyż nie drzy każda 
kropla poddańczej krwi rosyjskich polityków na 
widok narodu czczącego swoją wielką nawet 
w obłędzie przeszłość? Dlaczego Moskwa nie 
posyła swoich gratulacyj na ręce Carnota? Czy 
car wstręt ma przed mordami wrześniowemi 
roku 1792? Ta była obłędem wprawdzie, ale 
wszak rewolucya inne jeszcze przyniosła owoce 
niektóre uznane nawet w samej Rosyi, jak np. 
zniesienie poddaństwa. Dlaczegoż więc nie chcielii 
dyplomaci moskiewscy, już przez szczerą przy- 
jażń dla Rosyi, z całego serea wyrazić swoją 
radość z uroczystości paryskich, święcących pod- 
niesienie się narodu franouskiego przeciw na- 
jezdcom i ukonstytuowanie republiki ? 
Nigdy może wiekowa różnica tradycyi, na- 
wyknień i ideałów dwóch sprzymierzeńców tak 
jaskrawo nie wystąpiła, jak temi dniami. Fran- 
cya dąży ku wielkiej przyszłości, mimo zaśle- 
pienia swoich dyplomatów. Lud ten genialny 
pewnego dnia rozłamie więzy konwenansów, 
układanych w gabinetach i tak głośno wypowie 
zdanie swoje, że krzesła zachwieją się pod kie- 
wnikami caratu. 
Narody o takiej przeszłości nie idą w słu- 
żbę kozaków. Jak przed stu laty rzezie i mordi 
zaciemniały pochód wielkiej idei wolności, ta 
dziś wstrętny każdemu myślącemu człowiekowi 
alians republiki z caratem, wstrzymuje pochód 
zwywiężki idei wielkich społecznych reform, o 
których jako o programie przyszłości równocze- 
śnie wspominają i Loubet i Floquet i Carnot. 
W Paryżu zapamiętają dobrze, że Włochy 
i Anglia ukorzyły się przed tem, co było wiel- 
kiem w rewolucyi — a sprzymierzony carat ra- 
czył stronić cd uroczystości. 


SEJMOWE. 


Lwów d. 24. września. 


(Z klubu ruskiego. — Z rozprawy nad preliminarzem szkol- 
nym: pp. Szezepanowski i Abrahsmowicz. — Charaktery- 
styka przemówień pp. ks. Kowalskiego, Bobrzyńskiego i dra 
Włodz. Kozłowskiego. — Wstęp do rozprawy budżetowej. 


Najważniejszą wiadomością z kół sejmo- 
wych jest dziś doprowadzenie do rozbicia się prób 
ponownego złączenia się narodowców z moskalo- 
filami, które miało być dokonanem w tej formie, 
iż przewodniczącym zjednoczonego klubu ruskie- 
go miał być wybrany, jako osobistość neutralna, 
ks. Hamorak, najstarszy wiekiem pomiędzy człon- 
kami klubu. Rachując na tę kombinncyę, prze- 
mawiał już we ezwartek dr. Autoniewicz w imie- 
niu „wszystkich posłów ruskich*, chociaż dopiero 
na dziś zapowiedziane było posiedzenie klubu, na 
którem koalicya narodowców z moskalofilami pod 
hasłem wspólnej opozycyi przeciwko rządowi i 
Polakom miała być formalnie dokonaną. Tymcza- 
sem, gdy wczoraj dr. Atoniewiez zaczął dowo- 
dzić w Izbie, że język rosyjski i ruski jest jeden 
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KEREKOWIANA. 


Przez z. ©. 


(Dokończenie.) 


I wybiegli za dom i spieszyli gdzie obowią- 
zek wołał... I spieszyli tem prędzej, by uniknąć 
moralnej pogoni matki opuszczonej !... I... to im 
się nie udało. 

Zaniepokojone serce matki, przeczuwające, 
że już nie znajdzie synów, rwało się z rozpaczy 
i opóźniało jej pospiech. Nie mogła zdążyć. I 
tylko z daleka, ujrzawszy swoich ukochanych, 
skręcających w planty, zawołała boleśnie: „Ob, 
zapóźno,..* I co tylko sił jej starczyło, wyrzekała 
głośne zaklęcia z przerywanym łkaniem i z zło- 
żonemi rękami, wołając za niemi: „Powróćcie 
dzieci! Niech raz ostatni przycisnę was i pobło- 
gosławię le“ 

Jak rumak spieniony, pędzący w szale, na- 
gle ręką silnego jeźdzea na miejscu osadzonym 
zostaje, tak Władysław z Kazimierzem, na po- 
tężny głos matki, który ich doleciał, stanęli jak 
osłupieli ! 

— Niepodobna — rzekł Kazimierz — nie- 
podobna być głuchym na ten rozdzierający głos 
matki | 8 

I obydwa zwrócili bieg w stronę, gdzie 
matka wyciągała swe ramiona do ich objęcia. 

Pierwszym, który odebrał najtkliwszy po- 
całunek i błogosławieństwo, był Władysław. 
Uczuwszy się spokojniejszym, nie czekał więcej 
na Kazimierza; jeszcze raz przycisnąwszy się do 
piersi matki, rzekł tylko do niego: 

— Kazimierzu zostań! Ja dotrymam sło- 


wa, Że stanę za ciebie i za siebie! — I z tem 
pobiegł, niknąc z oczów wśród drzew plan- 
towych. 

„Kazimierz nie mógł się oderwać od matki... 
lecz 1 w nim nareszcie zagórowało uczucie po- 
święcenia! Jeszcze jeden uścisk |... Jeszeze jeden 
krzyżyk!.. Jeszcze jedna i ostatnia łza... I gdy 
z objęć swoich matka uwalniuła Kaźmierza, zło- 
wrogi granat syczy w powietrzu... pada w pobli- 
żu... pęka... a czerepy szatańskie, uderzając w 
matkę, Ścielą ją trupem u n‘g syna L...*) 

Zszarpaną ofiarę porywa Kazimierz i niesie 
do domu! Lekarza nie było już po co wołać! — 
Opieki już nie potrzebowała matkal.. Złożył ją 
więc ną łóżku i nie starłszy swego zakrwawio- 
nego ubrania, poszedł martwy jak głaz, za Wła- 
dysławem. = 

Kaz'mierz, jak dziecina, tkliwy w objęciach 
odnalezionej matki — przy jej zwłokach stał się 
hartownym olbrzymem. Ta siła przezwyciężyła 
ból wewnętrzny! Jedyne oczy krwią zabiegłe nie 
mogły stracić tego strasznego obrazu zgonu mat- 
ki, jaki utkwił w nich na zawsze. Zresztą spo- 
kój i obojętność kierowała jego krokami, które 
go nareszcie do rynku przywiodły, 

Tu się zeszli z Władysławem. Czasu do 
rozmów nie było, zaledwie popatrzeli na siebie, 
bo nadchodziła gorąca chwila: kawalerya goto- 
wała się do ataku. 

— Zamknąć ulice! Stawiać barykady! — 
rozległy się wołania z pośród szeregów i w oka 
mgnieniu młodzież dzieląe się na drobne oddzia- 
ły, rozbiegła się ku różnym ulicom do rynku 
prowadzącym, aby je zatarasować temi ironiczne- 
mi szańcami I 


*) Zdarzenie prawdziwe, 


b. 19. We Lwowie, — Niedziela inia 25. Września 1892, 
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i ten sam, gdy zaczął bronić wędrówek ruskiego 
ludu katolickiego do Poczajowa, wbrew zakazowi 
metropolity, połączenie z nim narodowców bez 
popełnienia rażącej niekonsekwencji, stało się 
niemożliwem. 

„ I dziś nie było już pssiedzenia klubu ru- 
skiego. 

Gdy to piszemy skończył przemawiać wła- 
śnie dr. Korol, ściślejszy przyjaciel dr. Antonie- 
wieza. Oświadczył on, że ogłoszenie znanego 
programu p. Romańczuka i tow. było aktem za- 
parcia się z ich strony „najświętszych uczuć“, 
że ten program wniósł pomiędzy lud „demorali- 
zacyę i zgorszenie“, 

Ks. Metropolita i'p. Romańczuk zapisani 
są do głosu. 


Sejm obraduje teraz forsownie. Wczorajsze 
posiedzenie zaczęło się po 10 rano i po przerwie 
popołudniowej trwało do wpół do 12 w nocy. 

Dalszy ciąg rozpoczętej we czwartek roz- 
prawy nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o 
preliminarzu krajowego funduszu szkolnego na r. 
1892, wypełniło głównie posiedzenie dzienne. 

Przemawiał poseł Szczepanowski. Dość to 
powiedzieć, ażeby każdy wiedział, iż dyskusya 
była uświetnioną przemówieniem, obfitującem 
w myśli pełne polotu, urozmaicone mozajką szcze- 
gółów „taktycznych“, pracowicie zebranych, i ar- 
tystycznie zestawionych, i wygłoszonych z głę- 
bokiem przejęciem się, z zapałem, który mimo- 
wolnie porywa słuchacza, j 

Przemówienie jego głównie obracało się o- 
koło tej myśli, że obszary dworskie powinne być 
pociągane do takiej samej prestacyi na cele szkol- 
ne, jak gminy. Wniosek posła Szczepanowskiego 
tej treści został przekazany podczas wiosennej 
sesyi do sprawozdania Wydziałowi kraj. który 
naturalnia w przeciągu kilku miesięcy nie mógł 
jeszcze przedmiotu, wymagającego tak rozległych 
studyów opracować i wnioski rozstrzygsjące o 
nim przygotować. Nie mógł jednak darować p. 
Szczepanowski p. Abrahamowiczowi ówczesnego 
przemówienia jego przeciwko intencyi nowego 
obciążenia pieniężnego obszarów dworskich i sko- 
rzystuł z nadarzonej wczoraj sposobnuści, ażeby 
mu wywdzięczyć się za dosadną krytykę. 

Posłowie Szczepanowski i Abrahamowicz 
należą bezsprzecznie — każdy w swoim rodza- 
ju — do najwybitniejszych postaci w gronie na- 
szych posłów sejmowych i w Radzie państwa. 
Obaj zdolni i zręczni mowey w usposobieniach 
swoich stoją jednak na dwóch przeciwnych krań- 
cach, chociaż obaj interesują się zazwyczaj naj- 
goręciej sprawami ejamomiezncini, a W 8ZCZ8- 
gólności fiuansowem. Ńie wż dziwnego, że po- 
zostając z sobą ciągle w dziułalności parlamen- 
tarnej na stopie wojennej. P. Abrahamowicz 
zwykł bowiem sprawy pieniężne brać po gospo- 
darsku, praktycznie, z nieubłaganą logiką, opartą 
na rachubie z kredką w ręku — gdy p. Szcze- 
panowski pojmuje pieniądze tylko jako środek 
do celów wyższych, które zawsze określa ideal- 
nie. Trudno więc, ażeby dwie tak sprzeczne na- 
tury były z sobą w zgodzie. A ponieważ i je- 
dnemu i drugiemu nie brak temperamentu, więc 
też walczą z sobą con amore. Dla słuchaczy po- 
jedynek pomiędzy tak misternymi szermierzami 
stanowi zawsze wielce ożywiająca urozmaicenie, 
nie zawsze ciekawych rozpraw parlamentarnych. 

Wczoraj też sam p. Abrahamowicz śmiał 
się serdecznie gdy p. Sszczepanowski zaczał go 
„opisywać* — uszczypliwie co prawda, ale też 
z tak wytworną finezyą, że trudno było gniewać 
się na niego... 

Nie ulega też wątpliwości, że p. Abraha- 
mowicz nie pozostanie dłużnym p. Szczepanow- 
skiemu odpowiedzi. I nie długo też przyjdzie 
czekać na ponowne spotkanie się obu znakomi- 
tych zapaśników: we wtorek, przy dyskusyi je- 
neralnej nad konwersyg długu indemnizacyjnego 
spotkają się znowu... 

Poseł ks, Kowalski konsekwentnie — jak 
to co roku czyni — podniósł znowu potrzebę ba- 
cznego zwracania uwagi na to, ażeby szkoła sku- 
teecznie zaszczepiała w umysły młodzieży zasady 
religijne i moralne Nie można tego nigdy przy- 
pominać zanadto często. 


Kmigranci przodowali! — Wyrywane ka- 
mienie z bruku ulicznego, ułożyły fundament, 
a na ten, wyrzucano z okien krzesła, stoły iin- 
ne sprzęty — z sieni kamienicznych wytaczano 
beczki, paki i różne przedmioty. I nim kawale- 
rya szarżą uderzyła, już się piętrzyły zapory, 
które jej akeyę w ulicach ubezwładniły. 

, Na rogu ulicy Floryańskiej, w pobliżu ka- 
mienicy nazwanej „pod Murzynami', stała 
piętrowa barykada, a na niej znaleźli się obok 
siebie Władysław z Kazimierzem. — Obaj nie 
myśląc wcale o zasłonieniu się barykadą, wy- 
drapali się na jej wierzch i Władysław z poda- 
ną mu przez kogoś pojedynką, a Kazimierz ze 
swoją dubeliówką, wraz z innymi za ich przy- 
kładem idącymi, o ile na to możność pozwalała, 
robili użytek ze swej broni. E 

Już parę godzin przeszło, jak jeszcze ta 
pukanina trwała — gdy z kamienicy wspomnia- 
nej, z okna pierwszego piętra, pada strzał zdra- 
dziecki *) i ugadza w czoło... Władysława !... 


Władysław zachwiał się... i runął z bary- 
kady nieżywy |... 

Na ten widok twarz Kazimierza skurczyła 
się nerwowo, przebiegł ją uśmiech straszliwy — 
uśmiech, który wściekłością przeraża, bluźnier- 
stwem obrzuca wszystko, co istnieje! Wewnątrz 
w nim krew rastygła! — wypuścił z ręki strzel- 
bę i nie powiedziawszy słowa, pozostał nieru- 
chomy na spiętrzonej barykadzie | 

Długo stać musiał. Strzelania zwolna uci- 
chały. Wojska jakieś ruchy odbywały widocznie 
zwrotowe — bombardowanie ustało i tylko gdzie- 


*) Tam było pomieszkanie jakiegoś wojskowe- 
go, w którego nieobecności służący (foryś) strzelił z 
dubeltówki swego pana, do stojących na barykadzie, 
trafiając Władysława w czoło. 
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Dr. Antoniewicz — wyraźnie zaznaczając, 
iż przemawia w imieniu wszystkich posłów ru- 
skich, dopominał się, ażeby Rada szkolna krajo- 
wa przy obsadzaniu posad nauczycielskich po» 
mijała takich Rusinów, którzy przyznają się do 
zasady gente Rutheni, nations Poloni. Słusznie 
odparł na to wiceprezydent Rady szkoluej, że 
nie wiadomo do czego to doprowadziłoby, gdyby 
Rada szkolna wdawała się w roztrząsanie różnych 
subtelności w politycznych przekonaniach nau- 
czycieli. Nie polityczne ich przekonania, ale pra 
wość charakteru, takt i należyte kwal.fikacya po- 
winne rozstrzygać i rzeczywiście rozstrzygają 0 
nadaniu posad nauczycielskich. „Dajcie mi dziś 
1000 Rusinów, należycie uzdolnionych do spra- 
wowania obowiązków nauczycielskich — oświad- 
czył p. Bobrzyński, a natychmiast postaram się 
o zamianowanie ich nauczycielami*. 


Jest to rzeczywiście argument, na który 
trudno odpowiedzieć — słowami. 

P. Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej, w sposób właściwy mu, jasny, przed- 
miotowy a stanowczy, przeszedł kolejno wszystkie 
uwagi 1 zarzuty podniesione w toku dyskusyj. 
W dyskusyę nad szkolnictwem — która dawniej 
w sejmie rozszerzała się zanadto — wprowadza 
ton ściśle przedmiotowy, fachowy, gdyż zręcznie 
sprowadza on z obowiązku swojego, jako urzę- 
dnik kierujący sprawami szkolnemi, do uwag 
ściśle granie właściwych. Miał wezoraj p. Bo- 
brzyński tę przyjemność, że posłowie z dwóch 
przeciwnych stronnictw : Szczepanowski i dr. 
Kozłowski dali wyraz uznan'a jego sprężystemu 
i bezstronnemu urzędowaniu. 

P. Kozłowski Włodzimierz po raz pierwszy 
funcyonował jako sprawozdawca preliminarza 
szkolnego. Dr. Kozłowski ma ten dobry zwyczaj, 
ża cokolwiek robi, robi dokładnie i gruntownie. 
Opracował też gruntownie budżet szkolny, a w 
ostatecznem przemówieniu systematycznie i spo- 
kojnie na tle przeprowadzonej dyskusyi stwier- 
dził kwitnący nader pomyślnie i rozwijający się 
stan szkół. 


Poseł Vivien w dyskusyi generalnej nad 
budżetem żywo podniósł smutny stan materyałny 
i cywilisacyjne zaniedbanie Podola. Ma on racyę. 
Podniesienie Podola, to jedna z najnaglejszych 
spraw krajowych, nietylko ze względów ekono- 
micznych, ale także i ze stanowiska interesów 
narodowych. 


MII. walne zgromadzenie 


delegatów Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. 


Lwów d. 24. wrześŚuia. 

W wielkiej sali ratuszowej rozpoczęło sę 
dziś o godz. 10 rano walne zgromadzenie dele- 
gatów Związku stowarzyszeń zarobkowych i gn- 
spodarczych. Zebranie zagaił krótką przemowa 
prezes Związku poseł Stanisław Szezepanowski. 
Następnie odebrano od delegatów poszczegól- 
nych stowarzyszeń ich karty legitymacyjne, po- 
czem wybrano prezydyum Związku, a to prze- 
wodniczącym p. Albina Rajskiego, zastępca p. 
Jana Konopkę. Na sekretarzy powołał przewo- 
dniczący pp. Horoskiewicza i L'manowskiego. 

Z porządku dziennego przystąpiono do spra- 
wozdań, które odesłano do odnośnych komisyj, 
a to: sprawozdanie wydziału z czynności za 
czas od 9. grudnia r. z. do 24. września r. b. 
przekazano komisyi wydziałowej, składającej się 
z pp. Doboszyńskiego, hr. Czarneckiego, Konopki, 
Markiewicza i Masiuka. Sprawozdanie wydziału 
z przeprowadzonych w ciągu roku lustracyi ode- 
słano do komisyi lustracyjnej, w skład której 
weszli pp. dr. Dulęba, Kowalewski, Wojkowski, 
Wąsowski i Szanecki. W końcu przekazano spra- 
wozdanie komisyi kontrolującej i przedłożenie 
budżetowe na rok 1838 do komisyi budżetowej, 
do której wybrano pp. Sędzielewskiego, ks. Pa- 
stora, Żardeckiego, Wyszyńskiego, Baczyńskiego 
i Rozwadowskiego. 


niegdzie widać było pomniejsze oddziały, które 
rozchodziły się we wszystkich kierunkach mia- 
sta, jako patrole wojenne. Kazimierz nie opu- 
szezał miejsca na barykadzie, przykutym będąc 
do niego. — Pilnował brata... Pilnovał trepa, 
by mu nie został wydarty !... 

Tymczasem, jeszcze podczas trwającej wal- 
ki, ukazała się chorągiew biała na mieście, za 
którą postępowało kilku wybitnych obywateli. 

To znak kapitulacyi! I deputacya idąc 
wprost ku wojsku, zdążała do główno dowodzą- 
cego z poddaniem się na łaskę, aby zaoszczędzić 
miasto i mieszkańców. 

„ Cel deputacyi parlamentarnej nie był chy- 
biony. Bomhardowanie wkrótce ustało. Punkta 
podyktowane przyjęła deputacya — i ci co je- 
szcze walczyć chcieli, w tem przekonaniu, że to 
im obowiązek nakazuje — zmuszeni byli rozejść 
się i... zgodzić się z przeznaczeniem, zakończa- 
jąc w ten sposób, historyę gwardyi krakowskiej ! 

Komitet obywatelski przyjąwszy odpowie- 
dzialność na siebie, za najmniejsze złamanie po- 
dyktowanych punktów, zajął się najpierwej ze- 
braniem poległych na ulicach. 

Na rynku zebrano siedmnaście trupów i 
złożono w kostnieach maryackich. Rannych zno- 
szono do domów lub do szpitalów — kobiety 
krakowskie rozbiegły się by nieść pomoce ran- 
nym, tarzającym się jeszcze w krwi wśród ję- 
ków. Prawdziwe to bohaterki! Przy ich tkliwej 
opiece i anielskiem współczuciu, zmniejszały boie 
nieszczęśliwych ofiar — i zgony ezyniły lżej- 
szemi. Ich łzy i serca moeno bijące więcej łago- 
dziły cierpienia, niż może pomoc dana na razie. 

Nie dziwnego, że te polskie niewiasty, z tą 
swoją dziewiczą troskliwością spełniające najwyż- 
sze poświęcenia z zaparciem się, gdy kraj wy- 


mok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Czarnieckiego l. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników* 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglar 
(Otto Maas), Wałfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 į J. Danne- 
berg I. AE s 2, — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 
g man et Frendler, 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne sa 
jeanoszpaltowy wiersz lub jego miejsce ima Re- 
-isay Í Nadetaaue z wiersz lub jego miejsce 30 ct 
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ELOI AMEA YYYYOWRR SZER 


| Do komisyi wydziałowej odesłano też wnio- 
sek Wydziału, tyczący się powszechnej wystawy 
krajowej w r. 1994. Lustratorem Związku za- 
mianowano p. Karola Bielańskiego, buchhaltera 
Banku zaliczkowego, sekretarzem zaś p. Ulmera. 
Dla załatwienia licznych wniosków postawionych 
przez członków, wybrano osobną komisyę skła- 
dającą się z pp. Fuchsa, Rudnickiego, Rozwa- 
t dowskiego, Tusiewicza i dr. Dulęby. Następnie 
postanowiono na wniosek dr. Lachowskiego, przy- 
stąpić do Towarzystwa Kółek rolniczych z tem, 
{że nad wysokością udziału ma się zastanowić 
komisya budżetowa, W końcu zabrał głos poseł 
Stanisław Szrzepanowski, mówiąc o wpływie 
zmiany waluty na reorganizacyę kredytu. 

Po wyczerpującym referacie p. Szezepanow- 
skiego, w którym tenże naznaczył dodatni wpływ 
regulacyi waluty na organizacyę kredytu, czego 
dowodem dotychczasowy już napływ około 50 mi- 
lionów obcego kapitału, który spowodował zna- 
czną zniżkę procentową — zamknięto posiedze- 
nie o godz. 1. min. 30. 


odrzeniewierzenia cłowe na Bukowinie. 


Wiedeń d. 22. 
(Koresp. Gaz. Nar.). 


września. 


Dziesiąty dzień rozprawy. 

Dziś przy przepełnionej niemal sali rozpatry- 
j wano z początku ponownie sprawę dzierżawy podat- 
ku konsumcyjnego w Suczawie. Albowiem stosownie 
do życzenia hofrata. wezoraj wyrażonego, przesłucha- 
no świadka dr. Korczyńskiego. Ale cóż? świadek 
ten składa zeznania tylko co do stanu biur za urzę- 
dowania hefrata, który chyba musiał być post fac- 
tum nie bardzo zadowolony ze swego pomysłu, Wi- 
dząc, że wszystkie tłumaczenia i środki zawodzą, za- 
inscenował hofrat oryginalną rzecz. Oto nagle pow- 
stawszy, odzywa się w te mniej więcej słowa: „Pro- 
szę mnie uznać winnym, jeśli to co podam zaraz, 
nie jest prawdziwe“, poczem podnosi poważne zarza- 
ty przeciwko dwu strażnikom skarbowym, którzy w 
oskarzeniu i procesie grają rolę świadków obciążają - 
cych. Jeden z nich ukraść miał pewnemu księdzu 
30 złr., został wprawdzie przed sądem karnym u- 
wulniony, przed cywiluym jednak na zwrot strat ska- 
zany. On, hofrat, przyjął go napowrót do straży i ot, 
jak mu się ten człowiek odwdzięczył. Na drugiego 
przed laty jeszcze padło było podejrzenie, że z kasy, 
przechowywanej w biurze ukradł 1600 złr. Ale był 
ojcem 8 dzieci, hofrat się ulitował — ładne podzię- 
kowanie ma za to. Niestety i ten zamach na wiaro- 
godność świadków sparował przewodniczący, oświad- 
czając dowcipnie: „Ależ to rzecz naturalna, że w 
urzędzie, którego przełożeni nie są czyści i wszyst- 
kiego się dopuszczają, cokolwiek jest zakazane, także 
podwładni źle postępują. Nie myślę też bynajmniej o 
uczciwość tych ludzi kruszyć kopii. Nam bowiem tyl- 

ko o to chodzi, czy to, eo zeznali jest prawdą.“ 

Z odczytanych zeznań radcy skarbowego Wan- 
kego i dr. Korna wynika, że pierwszy raz tylko o- 
ponował hofratowi i to właśnie w sprawie wydzie- 
rżawienia owego podatku Langerowi, drugi zaś wraz 
z Lippertem w tejże sprawie niefachowi szli za zda- 
niem hofrata w dobrej myśli. 

Niezwykły wypadek zaszedł teraz. Skutkiem 
ruchu protokołanta nieostrożnego, spadł ze stołu sę- 
dziowskiego krucyfiks i rozbił się. Zastąpiono go na- 
tyclimiast innym, a dla bezpieczeństwa umieszczono 
nowy między dwoma lichtarzami na osobnym stoliku 
tłumacza, między trybunałem a oskarzonymi. 

Z kolei weszła na porządek dzienny sprawa 
osk. Csali i asystenta urzędu cłowego Marcelego 
Rawicz Radomyskiego. Oskarzenie zarzuca im sprze- 
niewierzenie znaczniejszej sumy na tej podstawie, że 
u dzierżawcy propinacyjnego Leisera Bartheldu zna- 
leziono trzy kwity na 328 zł, a u Leisera Nowaka 
kwit na 49 zł., na które nie ma w rejestrach urzę- 
dowych dowodów. Csala tłumaczy, że kwot tych nie 
otrzymał ale były to kwity z góry wystawione, 
które miano oddać stronom za gotówkę, tymczasem 
położył je na stole, skąd nie wiadomo jak zniknęły. 
Sędzia przysięgły Ladewig wyraża swe zdziwienie, 
że te kwity „nie wiadomo jak* dostać się zdołały 
właśnie w ręce tych, dla których je wystawioou. 


TEZIE DETER OT TE DONS ZEN RIAS I WARE (EDO ESTEET 


| p olska“, do jakiej wzdychać nigdy się nie 
przestanie i za jaką ginąć z ochotą przychodzi! 
Ku wieczorowi ukazały się ogłoszenia roz- 
lepicne po rogach ulic. Treść ich była następna : 
Natychmiastowe doprowadzenie ulic do porządku 
przez rozrzucenie barykad a naprawę bruków, 
złożenie przez mieszkańców wszelk'ego gatunku 
broni i zapasów amunicyjnych i.... opuszczenie 
miasta przez wszystkich emigrantów w przecią- 
gu 24 godzin, W razie nie Spełnienia jednego 
z punktów, bombardowanie zostanie wznowio- 
nem. Z tego powodu zapalone lonty przy arma- 
tach nie gasły, wojska znowu wystąpiły i sta- 
nęły pod bronią. Patrole przebiegały rynki, ulice 
i przedmieścia, a gdy wieczór nadszedł, wszyst- 
zie okna kamienie zajaśniały setkami Świece, po- 
licpa pilnowała tej illuminaeyi, a komitet dokła- 
dał wszystkich sił, aby spełnić przyjęte warun- 
ki, które dalszemu pustoszeniu miasta zapobiegały. 
Kazimierza nie bynajmniej nie cbchodziło ! 
Wyższej obojętności nad te, jaka go objęła, nie 
można sobie wyobrazić. Stał jak z kamienia na 
jednem miejscu i dopiero gdy zmierzch- zapadł 
i jaż zaczęto rozbierać barykady, Kazimierz ocknął 
się ze swego Zamariego uspienia. Podszedł ku 
bratu — tea zunuy, leżał z wąskim strumieniem 
krwi, sączącej S'ę po za głowę, z małego otworu 
w czole! L-żał trzymając w rękach złożonych 
strzelbę, z zaciśniętymi powiekami na zawsze... 
Kazimierz schylił się i długi... długi poca- 
łunek wfreisnął na Jodowetej twarzy Władysława ! 
B;ło to ostatnie ich pożegnanie |... 
Podniósł się po chwili; spoglądając błę- 
dnem okiem na około siebie, pochwycił za dwie 
kosg, rzucone pod barykady. Jedna z nich była 
którą Władysław wyniósł z domu, można 
było ją łatwo poznać, bo na niej przy złączeniu 


maga tego, stanowią nierozłączną część pojęcia | z drzewcem błyszczał medalionik Matki Często- 


ZEE OO O ZZ 
Osk. Radomyski młody jeszcze człowiek, składa ze- 
znanie następujące: Jeden z tych kwitów podpisał 
on w obecności Csali i wręczył stronie, przyczem 
Csala odebrał pieniądze. Co do dwu innych, to wy- 
stawił je w nieobecności przełożonego i otrzymał odno- 
śne kwoty. Ponieważ zaś nie miał kasy w swym 
ręku, a biurko nie miało zamku, włożył te pienią- 
dze w rejestr na pulcie Csali, by ten powróciwszy, 
mógł je znaleźć. Więcej nic o tem nie wie, ale za 
wykluczoną uważa możliwość, by ktoś inny je wziął. 
Wszystkich słuchaczy i trybunał nawet, ujął cały 
sposób zachowania się i jasność odpowiedzi oskarzo- 
nego, który na zapytania przewodniczącego podaje, 
że pobierał płacę miesięczną 90 zł. i nigdy nie ro- 
bił długów, ożenił się w 1891 r., aż tu nagle w sa- 
mą wigilię z. r. otrzymuje zawiadomienie o swej 
suspensyi, a 1. lntego br. dostaje się do więzienia, 
w którem aż dotąd siedzi. Z opowiadania spokojnego 
wpada nagle oskarzony w stan podraźnienia i woła : 
„Jak Bóg na niebie, jestem niewinny. Pochodzę 
z rodziny poważanej, wszyscy bracia moi zajmują 
dobre posady, szwagier mój jest nadprokuratorem, 
drugi znów majorem w Bośnii, a inny urzędnikiem 
sądowym. I jabym miał dla paru mizernych gulde- 
nów splamić me imię i mej rodziny?“ Na potwier- 
dzenie swej nieskazitelności przytacza okoliczność, że 
w Czerniowcach w głównym urzędzie cłowym miał 
sobie powierzoną kasę podręczną, której obrot dzien- 
ny wynosił 4 do 5 tysięcy zł., a zobaczywszy mię- 
dzy widzami nadoficyała Sosnę, woła: „Oto mój 
przełożony, pod którym wtedy pracowałem, on może 
o mojem postępowaniu najlepsze dać Świadectwo*. 


Tu przerwano rozprawę na pół godziny, a gdy 
ją na nowo podjęto i przesłuchano kilku świadków, 
ubył jeden z oskarzonych, albowiem prokurator od- 
stąpił od oskarzenia co do Radomyskiego, którego 
też natychmiast wśród oklasków publiczności uwol- 
niono. 

Przesłuchano następnie ponownie osk, Traberta 
co do pewnego proponowanego mu awansu. Jestto 
ów wypadek, o którym — jeśli się nie mylę — po- 
dałem w pierwszym dniu rozprawy, gdzieto hofrat 
miał być wprost przekupionym. Oto Wodnarzyk uwia- 
domił Traberta, że nazajutrz hofrat odbędzie u niego 
inspekcyę, co jest tylko pozorem do awansowania go 
na respicienta; zarazem jednak zapytał go czy ma 
pieniądze i oświadczył, że wystarczy na ten cel dać 
800 zł. Jakoż nazajutrz zjawił się hofrat obejrzał 
posterunek i spyta£ oskarzonego, czy się przygotował 
na respicienta. „Tak“ odpowiedział tenże, mając na 
myśli nowe prawo o podatku wódczanym. Na to hof- 
rat odwrócił się do niego tyłem i odszedł. Dopiero 
teraz dorozumiał się Trabert, o co radcy chodziło, 
to też gdy wieczorem zjawił się Spendling i znaczą- 
co powiedział mu: „No, przygotuj się pan!* 
odrzekł tenże: „Panie inspektorze, mam tylko 300 
zł.“ — „Ależ to jest tyle co nic“, zawołał Spen- 
dling i zażądał 800 zł. Kwoty tej nie udało się 
oskarzonemu zebrać, to też awans go minął. 


Inna sprawa: przemycanie pszenicy w starych 
Iokanach, wchodzi na porządek dzienny. Oskarzeni 
o udział w niej: Spendling, Wodnarzyk, Noga, Tra- 
bert, Hołyński, Tyron, Albrecht i Goldstein, Rzecz 
całą tak przedstawia osk. Trabert. Było to w paź- 
dzierniku 1891, gdy on sprawował obowiązki wyż- 
szego nadzorcy straży skarbowej w Suczawie i znaj- 
dował się w złem położeniu finansowem. Gdy pe- 
wiego razu siedział z Wodnarzykiem w restauracji, 
zaproponował mu tenże dobry interes, Oto Spendling 
chce go przenieść na posterunek ważny, gdzie prze- 
chodzą przemytnicy, może więc zarobić pieniądze 
wraz z Wodnarzykiem i Spendlingiem. Jakoż prze- 
niesiono go niebawem do starych Ickan, gdzie wszedł 
w porozumienie z młynarzami Albrechtem i Gold- 
steinem. Ci uwiadomili go, że co nocy przemycać 
będą wagon zboża t. zn. 10.000 klg., za co miał 
komisarz skarbowy Sieracki, Wodnarzyk i oddział 
straży skarbowej otrzymywać po 10 zł., a Spendling 
20 zł., a jeśliby Noga przystąpił do porozumienia, 
również 10 zł. Później też Hołyński i Tyron przy- 
stąpili do związku, Oskarzony podaja kilka szczegó- 
łów co do sposobu przemycania i omylenia żandar- 
meryi, która zaczęła szpiegować przemytników — 
wśród ciągłych protestów ze strony obrońców, którym 
wskutek zeznań Traberta przybywa nie jeden orzech 
do zgryzienia. Wreszcie zamknięto posiedzenie. 


Cholera- 
Kraków d. 23. września. 


(Koresp. Gaz. Nar.) 


Ostatni biuletyn opiewa: Od godz. 8 wieczór 
21. do 8 wieczór 22. września doniesiono o na- 
a apająoych chorych: 1) Loefier Salomon, szynkarz 
z cholerą; 2) Warzęcha Małgorzata, służąca, z za- 
parciem żywota; 3) Dominik Bartłomiej, wyro- 
bnik, z nieżytem żołądka; 4) Proszek Marya, ka- 
leka, z nieżytem żołądka; 5) Drożdż Marya, słu- 
Żąca, z bólami żołądka; 6) Tabor Marya, służąca, 
z zimnicą. Wszyscy przywiezieni do Bonifratrów, 
Dotąd było leczonych w Krakowie na cholerę 11 
osób. Z tych umarło dwoje, pozostaje u Bonifra- 


chowskiej, który mu matka w małości na piersi 


RE TY a który przytwierdził do kosy, którą 


.. Opodal od niego, 
wiek, który patrzał 
kamieniczny z pobliskiej kamienicy. 

a racial = rzekł do nie 
== mnie ponieść bra i 
ciało złożyć obok pisaan tn „ch „AM Jaga 

— A dobze — brzmiała krótka od BJ, 
mazura. I zabrali się obydwa do ułożeni a 
twego Władysława na drzewcach kos, "b 

Już się zbliżali do bramy floryańskie; ; 

- SRP Jańskiej, już 
się mieli dostać na planty, które odsłoniłyby cje 
niami drzew ten grobowy ich pochód — gdy 
nagle z bramy od Kleparza wysunął się siln 
patrol swoliżerów i zastąpił im drogę. y 
Wer da? — krzyknął starszy żołnierz 
prowadzący patrol, a zastępując wspinającym się 
koniem dalszą drogę Kazimerzowi, dodał: Wohin 3 

Kazimierz nic nie odpowiedział, tyłko ma- 
zur przystanąwszy i oparłszy na ziemię jedną 
kosę, wskazał na trupa. 

— Zwrdck! — zawrzasnął surowy jezdziee, 
i naganiając pałaszem, zawrócił ich ku miastu, 
postępując stępo z patrolem za niemi. 

Kazimierz bez zmarszczenia czoła był po- 
wolnym rozkazowi i w rynku, gdzie już leżało 
kilka trupów, przygotowanych do odwiezienia — 
złożył i brata według rozkazu l... 

Nadeszli nareszcie grabarze 2 marami, zbie- 
rający poległych z rozkazu komitetu. Patrol od- 
jechał dalej, a Kazimierz próbował jeszcze tych 
ludzi prosić o pozostawienie mu brata, 

.— Na co panu tego! — odpowiedzieli — 
lepiej mu już nie będzie, choćbyś go pan zabrał, 
Zrobi się pogrzeb wszystkim naraz... wszyscy 
jedną śmiercią zginęlil... Niech ich jeden i ten 
sam grób pochowa i jedna i ta sama łza opła- 
cze |... 


stał drugi nieznany czło- 
na to wszystko — byłto stróż 


o Kazimierz 
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GAZETA NARODOWA z Nidzieli dnia 25. Września (89%. 


trów 3, w szp talu św. Łazarza 5, wyzdrowiała „stwa. Stacya ratnnkova w ratuszu jest nader stkich obecnych przybycie całej gromady z wójtem ; zmienny, 6o ia 'siły słaby (2 ionik tempe- 


1 osoba. 

Od godz. 8 wieczór d. 22 do 10 rano dnia 
23 września przywieziona do szpitala cholery- 
cznego Braci Miłosierdzia, z cholerą Anna S*hlii 
gerowa, wyrobniea, mająca 44 lat. Zatem dotąd 
było leczonych w ogóle w Krakowie 12 chorych 


$czynna, spieszy na ka:de zawezwanie, nigdzie 
jjednak na szczęście ni: spotkało się dotąd z obja- 
wami cholerycznemi. Ostatnia noe przeszł sto- 


sunkowo bardzo spokcjnie. Od jutra pełnić będa. 


służbę w stacyi ratunkowej jeszcze dwaj nowi 
lekarze dr. Arnold i dr Teodorowicz. 


na cholerę wraz ze Schligerową. Z tych umarła 
d. 13 bm. w szpitalu św. Łazarza jedna osoba 
obca, pochodząca z Podgórza (Nawalonka) i Löt- 
flerowa d. 18. bm. 

W zakładzie obserwacyjnym książąt Lubo- 
mirskich nikt nie zachorował. i miasta zostały prawie uż ukończone z Świetnym 

W Podgórzu Maciej Bartyzeł, czeladnik į rezultatem. Przedmieście żółkiewskie zo: sio ja? | 
szewski, którego odstawiono wczoraj do szpitala | doprowadzone do porząłku, wszystkie place, ulice i 
cholerycznego, ma się zupełnie dobrze, i dziśji zaułki zostały oczyszzzone, a magistrat prze-* 
w południe miał opuścić szpital. Do godziny 10 | znaczył kilka beczkowczów i partyę robototkow, £ 
rano dnia dzisiejszego nie zaszedł w Podgórzu | którzy wszys'kie te ulice codziennie czyśuić będą. ĵ 
żaden nowy wypadek podejrzanej choroby; u Bar- | Szpital choleryczny na Janowskiem jest już na 
tyzela nie stwierdzono cholery. [ukończeniu i oddany zostanie gminie najpóźniej 

W powiecie stan zdrowia jest zupełaie po-| do wtorku. 
myślny. i 


Wszelkie pogłoski krążące wczoraj po Lwo- ; 
wie o pojawieniu się :holery pośród żołnierzy ; 
na cytadeli są zupełnie bezpodstawne, a rvzsze- ; 
rzający je rzeczywiście zasługują na potępienie. * 

Prace koło uporządkowania i oczyszczenia | 


i 
l 
Dr. Władysław Harajewiez lekarz krakow- $ 


na czele, celem złożenia życzeń swoim dziedzicom. 
`W czasie obiadu nadeszły również listy i telegramy 
od rodziny i od znajomych, a między ostatnimi list 
z bardzo serdeęznemi życzeniami od ks. areyb. Mo- 
i rawskiego, jako dawnego kolegi i przyjaciela p. Ty- 
; tusa Szawłowskiego. Po skończonej uroczystości roz- 
jechali się goście z błogą nadzieją, że doczekają tak 
samo dyanientowego wesela, 

Ze sfer notaryaluych. Notaryusz p. Leon 
Romowicz przenosi się z Myślenie do Chrzanowa. 
Urzędowanie w Chrzanówie obejmie dnia 1 paź- 
dziernika r. b. 

W Czortkowie odbył się dnia 19. bm. festyn 
z loteryą fantową w „Starym Dworze*, zakończony 
tańcami na dochód budowy oddzielnej szkoły żeńskiej 

4 Doliny donoszą: Dziki robią ogromne szko- 
dy w Podgórzu dolińskim. Włościanie, którym wła- 
dze nie choą dawać upoważnień do noszenia broni, 
płoszą dzików krzykami, zwierzęta jednak tego się 
nie boją. Z powodu szkód wyrządzonych przez dziki, 


| ratura doby pozostanie około -|-15%C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 75*j,. Opadu nie będzie, pogoda. 

airo, dnia 25, września św. Kleofasa. — 
św. Kornyła. 


ag 
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— Repertuar teatralny: W teatrze 
letnim : Dziś w sobotę „Wiceadmirał“, operetka w 
4 odsłonach Millócker'a, 

— Jan Styka nadesłał na lwowską wystawę 
sztuk pięknych dwie ostatnie swoje prace: naturalnej 
wielkości „Portret p. Wiktora“ oraz „Biust przed- 
stawiający Apolinarego Stokowskiego.“ 

— P. A. Wisłocka artystka malarka powró 
ciws¿y z Paryża, zamierza stale osiąść we Lwowie. 

— „Śmigus*, przez wszystkich pomimo swej 
złośliwości, a moża właśnie dla niej, k chany, wydał 


Tej 
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W wojsku nie zaszedł żaden podejrzany 


wypadek. Obydwa szpitale choleryczne wojskowe i przeciw twierdzeniom prof. Weichselbauma, oska- | 


są zupełnie puste. 


stkiem, że o epidemicznym charakterze choroby | skonstatował co do wypadków krakowskich cho- | wiciele władz: starosta p. Bańkowski, marszałek po- 
dotychczas mowy być nie może, powtórs zaś, ilerę azyatycka w dniu 18. bw., podczas gdy je- | wiatowy książę Puzyna. burmistrz kołomyjski pan 


że intenzywność choroby jest niezwykle słaba. 


iski protestuje w Publicistische Corresponden 


' niektórzy chłopi myślą o emigracyi do Ameryki. 


| już, jak to czyni co roku w porze jesiennej, kalen- 


wimnazyum ruskis w ifołomyt. Otwarcie | darz na rok przyszły. Napozór łatwo wydać kalen- 


rzającego w swem sprawozdaniu lekarzy kra- | klasy pierwszej ruskiego gimnazyum w Kołomyi, do j darz. Tyle sypie się ich teraz, wiele zżółkłych liści 

Dotychczasowa statystyka cholery w Kra- | kowskich o lekkomyślność i nieznajomość ba- | której wpisało się 40 uczniów, odbyło się uroczyście | z drzewa za każdym wiatru powiewem. A jednak 
kowie i Podgórzu jest bardzo pouczająca i uspo- | dań bakteryologicznyca. Ze sprawozdania prof. |dnia 21. bm. Cerkiew parafialna napełniła się mło- każdy chyli się po „Śmigusa*, inne pomijając. Dla 
kajająca. Wskazuje ona bowiem przedewszy- | Weichselbauma wynikałoby, że to dopiero on | dzieżą szkolną obu obrządków. Przybyli i przedsta- | czegoż to? Tylko dlatego, że „Śmigus* jest najdo- 


szcze przed przybyciem dr. Weichselhauma, kil- 


| Ktadnisjszym, najbogatszym, :ajhumorystyczniejszym, 
; po prostu nejlepszym. Jego część literacko - illustra- 
„Asłan, radca sądowy -p. Buczacki, poslowie rusey: | cyjoa, oprawna osobno, dałaby pyszne album. Rospo- 


Rzeczą jest powszechnie wiadomą, że śmiertel- | kunastu lekarzy skonstatowało w odnośnycu wy- P. Podlaszecki i dr, Ökuniewski, a przytem wielu jczyna ją wspaniała fantazya Đienkiewicza, a dalej 


ność wskutek cholery bywa największą w pier- 
wszych tygodniach po jej wystąpieniu. Widzimy, 
że nawet tam, gdzie cholera dotychczas sporady- 
cznego swego charakteru nie straciła, jak w Ber- 
linie, z pierwszej urzędowo stwierdzonej liczby 
chorych, tj. siedmiu, sześć osób umarło w ciagu 
trzech dni. 

Wobec tego cyfry krakowskie i podgórskie 
przedstawiają się nadzwyczaj pomyślnie. Przypo- 
mnieć bowiem potrzeba, że z mieszkańców Kra- 
kowa dotąd jedna tylko Loeffierowa zmarła na 
cholerę azyatycką, a z mieszkańców Podgórze 
zmarło dotychczas pięć osób. Warto również pod- 
nieść, że do chwili, w której te słąwa piszemy 
| (godz. 3.), nie zaszedł żaden wypadek śmierci na 

| cholerę w Krakowie od poniedziałku, a w Podgó- 
rzu od niedzieli. Dalej charakterystyczną jest rze 
czą, że cholera nawet u tych osób, które zaka- 


t dzielinach prątki Kocha. 


Dziś nadeszły następujące telegramy: 

ie Bielsko. W n aa m sj 
jeden wypadek śmierci i jeden wypadek zapa- 
„dnięcia na cholerę. Doniesienie to potrzebuje je- 
dnak potwierdzenia. Ruch osobowy i towarowy 
na przestrzeni Bielsko-Żywiece został na razie 
zastanowiony. 

Hamburg. Cholera stanowezo słabnie. 
Wczoraj było 144 wypadków zapadnięcia, a 49 
śmierci na cholerę. 

Berlin. Odstawiono znowu do szpitala 
dwóch majtków, jako podejrzanych o cholerę. 

Paryż. Wezoraj zachorowało 24, umarło 
4 osoby. Reporter Stanhope telegrafuje z Ilam- 
bnrga, że spi w łóżku zmarłego na cholerę i wy- 
pił 4 szklanki wody z Łaby. 


ziły się bezpośrednio od śmiertelnego wypadku, 


Loeffierowej, nie ma dotychczas przebiegu śmier- ` 


telnego; wszystkie te osoby mają się obeznie le- 
zwykłą słabość choroby. 


Lwów d. 24. września. 

Na czele dzisiejszych wiadomości o stxnie 
epidemii musimy przedewszystkiem podnieść Żal 
ze względu na niedbałe 
Wszystkie środki ochronne, jakie przeciw zawle- 
ezeniu cholery zarządzono powinny być na- 
der ściśle wykonywane, przy tem atoli 
należy urzędowanie w ten sposób urządzić, aby 
strony nie były narażone na żadne niepotrzebne 
utrudnienia. Pisaliśmy onegdaj o zarządzeniach 
paszportowych, — są one eo prawda ciężkie, ale 
dla ogółu społeczeństwa na razie konieczne. Bar- 
dzo to rzecz niewygodna, jadąc z Rosyi oddawać 
na granicy paszport, rozbijać się ża rosyjskim 


OTOZ nA ZZZZO A 


brać tymczasowe poświadczenie oddanego paszpor- 
tu z tem nadmienieniem, że w magistracie, 
w miejscowości, do której podróżny dąży, odebrać 
go będzie można. Przybywszy tam, potrzeba po- 
dać się oględzinom lekarskim, przebyć 5 dniowy 
termin, uzyskać ponowne poświadczenie lekarza 
miejskiego i zgłosić się jeszcze raz do magistra- 
tu, który powiada, Ż» bezwłocznie paszport wy- 
syłamy na granicę, gdzie za okazaniem tego po- 
twierdzenia na dworcu kolejowym zostanie wy- 
dany. 

Są to wielkie trudności, znosi się jednak 
dla dobra ogółu, bo mają one ten ogół chronić 
przed zawleczeniem epidemii. Jakże jednakowoż 
nazwać niedołężne urzędowanie magistratu kra- 
kowskiego, gdy wszystkie formalności załatwio- 
ne zostały d. 20. bm., a d. 28. bm. wieczorem 
paszportu nie ma jeszcze w Brodach i to nie 
na dworcu, ale nie ma go i w starostwie. Po- 
dróżny musi nocować w Brodach, a ze względu 
na połączenie dalsze pociagu, przebyć tam jesz:ze 
24 godzin, podezas gdy rodzina jego zawiado - 
miona o powrocie, niepokoi się. Dowód, że wy- 
padek powyższy dwom różnym stronom się zda- 
rzył, mamy w rękach i odzywamy się do pre- 
zydyum magistratu krakowskiego, by tego ro- 
dzaju lekceważącemu postępowaniu tamę po- 
łożyło. 


Dotąd oprócz w Krakowie, i to tylko wypad- 
ków sporadycznych, nigdzie w całej Galicyi nie 
pojawiła się straszna epidemia. Lwów, jak do- 
tąd wolnym jest od wszelkiego niebezpieczeń- 


RZEZ ZZ ÁÁ- 


Nazajutrz, z barykad nie było już i śladu, 
bruki tylko jeszcze wyrównywali brukarze. Kto 
posiadał jakąkolwiek broń, złożył ją wczoraj w 
polieyi, a więc choć nie było powodów rozidra- 
żniających, to przecież nikt nie ośmielił się 


pna godzina sprowadzić może. Miasto było zu- 
pełnie puste, jakby dżumą dotknięte. 

Natomiast w ulicach, prowadzących do 
dworca kolejowego, widziano pojedyń*zych ludzi, 


ciężki ból! 


za manifestacya? Mieliżby to być najodważniejsi, 
którzy drwia z gróźb i gardzą niebezpieczeń- 
stwami, wywołując wroga do nowej walki? — 
Bynajmniej! To najnieszczęśliwsi, którzy zale- 
dwie powitali rodzinną ziemię, już muszą iść w 
dalszą tułaczkę! Tłumoczki na plecach i piersi 
urczowo ściśnięte — to wszystko, Go zabierają 
u. .© ojczystych miejsc. Zdaje się, Że ae. 
zostałych po nich nie spłynie, bo i to by- 
oby zbrodnią | nich nie spiynie, y 
I Kazimierz był NA. modli 
hl £ z był w tym tłumie nieszczęśii- 
ścia poj obojętnie na uboczu, czekając odej- 
za granice kraju p wszystkich ma wywieźć po 
Nikt go mie odpr 
był drogim, wyprzedzi 
wędrówkę! 
, Dzwonek kolejowy zadzwonił,,, 
dać do wagonów I... 
Przed odjazdem wydobył się głos 
Kazimierza: „O kraino boleści, bądź A A 
zawsze!“ | wkrótce pociąg zniknął, a z nim 
spełniło miasto ostatni warunek kapitulacgi i 


Lwów dnia 1. grudnia 1891. 


owadził, bo ci dla których 
li go przed chwilą w inną 


poczęto sia- 


piersi 


piej. Wskazuje to, powtarzamy raz jeszcze, nie-. 


postępowanie władz. , 


konsulem, następnie w końcu ze starostwa ode- 


wyjść z domu, bo nie było pewnem, co nastę-- 


na których obliczach malowała się rezygnacya i, 
Zajazd przed dworcem roil sie ró-: 
wnież im podobnymi. — Cóż to za śmiałki? Co ' 


"RZE PISZE ZZYSOGNKA 


KRONIKA. 


Lwów dnia 24. września 1892 r. 


yz pośród inteligencyi ruskiej miejscowej i księży oko- | idzie cały tłum nowelek, szkiców, obrazków, humo- 


licznych, Po nabożeństwie udali się wszyscy do bugi pesci wierszy, wierszyków — samych najpoczytniej- 
dynku gimnazyalnego, gdzie w przystrojonej sali po- | szych autorów. Są tu i niezapomniany Stebelski i 
witał „gromadzonych a osa p. Sku- | = Pny T i Rodziewiezówna, Pepłowski i 
pniewicz przemową, wygłoszoną po polsku i po ru- | Zagórski, ogosz i Rodoć i inni. A pośród nich 
sku. Następnie przemawiali ks, Pazyna po polsku i Kruszewski, Bruno, Köystrand rozrzucili mnóstwo 
rusku, ks. kanonik Kobylański _ bo rusku i wreszcie | rysunków i rysuneczków, dowcipnych, eleganckich, 
prof. Balio, gospodarz i nauczyciel nowo-otwartej pa- , figlarnych. Naturalnie, że nie brak i przyjaciela Bal- 
ralelki ruskiej, wzywając młodzież do miłości i 180- | sainbauma. Nie dość na tem. Kalendarz „SŠmigusa“ 
dy. Ww p RB wpisali się obecni do księgi pamiątko-, na r. 1593 zaleca się doskonałym działem informa- 
Ra 22. bm. rozpoczęła Się nauka w paralelco | KE Jest i a” nader zręcznie zestawiony 
ruskiej, , szematyzm osobisty, ale są takża i wyciągi z najpo- 
Gimniazy uma żeńskie. Założenie pierwszego | trzebniejszych przepisów, objaśnienia i wskazówki, 
gimnazyum dla dziewcząt we Wiedniu jest zapewnio- | dotyczące wszystkich władz i instytucyj, przeróżne 
ne, gS ono ORK obejmie cały materysł | greasy — tak, że zawsze znaleźć tu można dokła- 
naukowy gimnazyów męskich, oną odpowiedź na owe pytania, kiedy, gdzie i jak, 

Napać na Czechów w Hniewotinie. Oby-| Etóre w życiu codzienoem nieraz tyle kłopotu spra- 
watele miasteczka Hniewotin, na Morawie tuż POS 2 Zbytecznom zresztą jest zalecać „Śmigus*, 
Ołomuńcem, obchodzili 18. bm. uroczystość założenia 8%y4 on sam zbyt dobrze już się zarekomendował. 
czeskiej kasy oszczędności tamże. Uroczystość odby- | Dowodem: tego, że jego kalendarza na r. 1893, mi- 
wającą się w Towarzystwie „Vaclav“ przerwał około | mo że teraz dopiero wrzesień 1892, wyszło już wy- 


| 
| 


godzi. 9. wieczorem nieludzki hałas. To Niemoy w ; danie trzecie. 
liczbie około 300 otoczyli dom i chcieli przeszkodzić 
uroczystości. Czesi zmiarkowawszy ich prowokacyjne 
| zamiary, zaczęli powoli opuszczuć zabawę i odjeżdżać, 


— Opera Leona Delibes p. t. „Kasia“, zostanie 
| wystawiona po raz pierwszy w paryzkiej Operze Ko- 
.micznej w grudniu. Orkiestracyi dokończył Massenet, 


Mianowania. Rewident rachunkowy p. Reck | Wtedy posypat się grad kamieni, plwano na odjeż- ; który był przyjacielem zmarłego kompozytora. 


został mianowany radzcą rachunkowym w departa- 
mencie rachnnkowym lwowskiego namiestnictwa. 
! Slub. W Dobczycach w kaplicy miejscowej 
odbędzie się dnia 5. października ślub panny Olawii 
Turnau córki pp. Henryka z Dobczyce Turnana i 
Olawii z Trzeciaków, właśccieli dóbr ziemskich z 
p. dr. Henrykiem Kopeckim, adwokatem krajowym. 
Ślub panny Stanisiawy Kielniowskiej, córki 
śp. Karola Kielniowskiego, sekretarza sokalskiej dy- 
rekcyi skarbu, z p. Marjanem Tarnawa Zajączkow- 
skim, odbył się dziś w południe w kościele OQ. 
Bernardynów we Lwowie. 


Tegoroczne kontrole. Wszyscy w obrębie 
miasta Lwowa p"zebywająsy urlopnicy, rezerwiśgi i 
rezerwiści zapasqy.'„ mają się zgromadzić do tegoro- 
cznej kontroli w miiesiąću październiku : w mastępują- 
cym porządku : asenterowani do pp..nr. 30 przed r. 
1883 dnia 8., od r. 1884—86 dnia 10., od r. 1887 
do 89 dnia 11, od 1890—91 dnia 12., asenterowa- 
ni do pułków ur. 1—29 dnia 13., do pułków 31—77 
dnia 14., do pułków 78—102 dnia 14, 2 pułków 
dragonów, huzarów i ułanów dnia 17., z pułków 
artyleryi duia 18, z pułków kolejowych, telegraficznych 
i pociągów wojskowych dnia 19, z pułków inżynieryi 
i pionierów dnia 20, wreszcie z oddziałów sanitar- 
nych dnia 21. Kontrola odbywać się będzie każdego 
dnia o godz. 9 rano na cytadeli, Kto głównej kon- 
troli nie odbędzie, bezwarunkowo stawić się ma do 
kontroli dodatkowej, która odbędzie się dnia 16, i 
17 listopada, 

Premłowe strzelanie p. Karola Bayera, 
kupca i obywatela m., odbędzie się na strzelnicy 
miejskiej w niedzielę d. 25 b. m, 


Sprawy kolejowe. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowych ogłasza, że stacye galicyjskie: Sól, 


Rajcza, Milówka i Węgierska Górka zostały z dniem 
dzisiejszym na czas nieograniczony zamknięte tak dla 
| ruchu osobowego jak i pakunkowego. 

Hendygiery. Czas donosi: Śledztwo w spra- 

„wie Hendygerego jest ukuńczonem, o ile zakres jego 
sięgał granic naszej monarchii. 
ciu ostatecznem śledztwa spowodowana jest przez to, 
iż władze rosyjskie, jeszcze w lipcu rekwirowane o 
dostarczenie potrzebnych materyałów dowodowych, do- 
tychezas nie odpowiedziały. Jest nadzieja, że sprawa 
Hendygerego przyjdzie na porządek dzienny w listo- 
Fadowej kadencyi sądu przysięgłych. 

Sprzedaż padliny w Krakowie. Wczoraj 
donieśliśmy na podstawie wiadomości telegraficznej o 
uwolnieniu oprawcy Kozłowskiego z więzienia sled- 
czego. Dziś uzupełniamy naszą notatkę: Uwięzionego 
w znanej sprawie sprzedaży mięsa, 


raz jego gospodynię i córkę jej, wypuszczono Wwpraw- 
| dzie z więzienia, a to za kaucyą po 1.000 złr. od 
'osoby. Rozprawa przeciwko nim odbędzie się nieba- 
,wem przed sądem delegowanym o liczne przekrocze 
pia, mianowicie o przekroczenie przeciwko bezpie- 
czeństwu życia, © przekroczenie ustaw o zarazach by- 
dlęcych i przekupstwo policyantów. Oprócz Kozłow- 
igkiego, jego gospodyni i jej corki, oskarzonych jest 
lo te same czyny kilkanaście osób, na wolnej stopie 
| będących. 

i O milionowej fendacyi Osławskiege do- 
Í niósł niedawno Dziennik Poznański dodając, że 
| kwota na cele fundacji, mianowicie półtora miliona 
franków, została złożoną w ręce p. ministra Zale- 
' skiego. Nie przesądzając wcale, czy P. Osławski za- 
mierza stworzyć tosa fundacyę, Czas zapewnia rie- 
komo z najlepszego źródła, że na ręce p. ministra p. 
Osławski na cele fundacyi Żadnych pieniędzy dotąd 
nie złożył. 

Złote weseie. Dnia 15. bm. odbyła się w 
Baryszu pod Buczaczem własności ziemskiej pp, Ele- 
onory i Tytusa Szawłowskich, wspaniała uroczystość 
złotego wesela dziedziców. Sam dzień uroczystości 
poprzedziła msza św. z błogosławienstwem w cer- 
kwi. Na przyjęcie jubilatów proboszcz tamtejszy ks. 


Sigmund ubrał cały kościół zielenią i przywitawszy ` 


staruszków u bram świątyni, poprowadził tychże do 
ławki kolatorskiej, gdzie widniał napis 1842 — 1899, 


Po solennej mszy 1 błogosławieństwie udali się pp. ' 


Szawłowscy na obiad, ktory odbył się uroczyście 
w obecności jubilatów, księży obydwu obrządków i 


Bzezupłej garstki bliżej Barysza mieszkającej rodziny. | 


Ks. Sigmund wniósł toast na zdrowie i pomyślność 
staruszków w krótkich lecz nader szczerych wyra- 
* zach. Również podniosłe wrażenie wywarło na wszy- 


Zwłoka w zamknię- ! 


na zniszczenie | 
przeznaczonego, oprawcę miejskiego Kozłowskiego, 0- , 


dźsjących, a na trzech żandarmów, którzy napadnię- 
tym przybyli w pomoc, rzucono się z kijami i noża- 
mi. Przechodzi wielkie pojęcie rozbestwienie robotni- 
ków, których dopiero oddział żandarmów bagnetami 
zdołali rozpędzić. Poranionych i to ciężko bardzo wie- 
lu Czechów. Okna w domach czeskich 
części powybijane, W nocy z 21. na 22. bm. pono- 
| wili Niemcy napad tym razem na dom Przikryla, ale 
j żandarmi w czas przybyli. Zuchwalstwa Niemców po- 
nawiaóją się codziennie. 


czątkiem roku szkolnego 1892/93 opłaty szkolne pod- 
wyższone zostały ; w pierwszem progimnazyum mę- 
skiem we wszystkich klasach do re. 45 i w czwar- 


rs. 50 rocznie, 
Ks. karol Radziwiłł do chwili 
znajduje się jeszcze w Łod.i. Przybyły dr. 


ny i wymagający natychmiastowych środków zarad- 
czych. Dzień wczorajszy przeszedł względnie spokoj- 
nie, sposób jednak zachowania się chorego budzi po- 
ważne obawy. Chwilami, zapadając w apatyę, książę 
przeważnie mówił dużo, wygła-zając sluchaczom fan- 
lastyczne swe projekty gospodarcze, Objawy te 4apo- 
wiadają zbliżanie się ataku. Książę zapadał już dwu- 
krotnie na chorobę mózgową. Po raz pierwszy w r. 
1679 i wówczas znajdował się ne kurzeyi w Bonn; 
powtórnie, w kilka lat później, po śmierci swej żony 
z domu ks Lubomirskiej. W ogóle cierpiał na me- 
lancholię. Takiego ataku jak obecny nie miał już od- 
dawna. Dr. Błociszewski ma od ka. Ferdynanda po- 
lecenie niezwłocznego wywiezienia chorego do Bonn 
przez Ostrów, czego stanowczo wymaga stan księc a. 
Na przeszkodzie stają formalności sądowe, w celu 
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powiednie starania. Jednocześnie książę Ferdynand 
zawiadomił dr. Błociszewskiego, iż gdyby do dnia 
|jutrzejszego wieczorem książę nie mógł wyruszyć w 
| drogę, książę Ferdynand sam osobiście przybędzie 
i do Łodzi. . 

Dobry rok na wino. Nie tylko na Węgrzech 
tw biężącym roku wino obrodziło. Wszędzie w E ro- 
| pie zbiory wypadną doskonale. Przyczyną tego mnó- 
stwo dni ciepłych, których trzeba najmniej 40, by 
winogrona dojrzały. W tym roku zaś było owych 
dni ciepłych w lecie 56, 

Nagroda odszezepieńca. Ks. Cybyk gr. 
kat. katecheta, który przod kilku laty emigrował do 
Rosyi, i przyjął tamże prawosławie, i otrzymał pro- 
bostwo prawosławne w Warszawie, został obecnie wy- 
słany do Radomia, Miejsce jego w Warszawie zajął 
, Moskal, 


r 


| Jącego u cieśli Pawła Stolarczuka, napadły wczoraj 
na budowie przy ul. Pod Dębem L 3, trzy indywi- 
'dua, które mu chciały odebrać pieniądze w kwocie 
"11 zł Napastnicy pobili ciężko Risa,‘ pieniędzy je- 
| dnekże odebrać mu nie zdołali, 

i Aresztowano Katarzynę Nobotowską i Jana 
| Burkę za podejrzane posiadanie tłumoka % rozmaite- 
mi rzeczami, Aresztowani zeznali, że zdobycz tę wy- 
kopali w ogrodzie kolo Wysvkiego Zamku, gdzie je 
, zakopał złodziej zwany „Boruść, Wysłany na miej- 
i sce rew pol. znalazł tam jeszcze kilka przedmiotów 
i aresztował złodzieja Karpińskiego. 

Więzień Michał Mędrala, wysłany wczoraj po 
południu na robotę do Krzywczyce zbiegł. Liczy on lat 
: 27, wzrostu średniego, twarzy owalnej. Jako 8%628- 
 gólny znak wymienić należy ucięty palec u lewej rę- 
ki. Odsiadywał ou karę 2-letniego więzienia w tutej: 
szym „Domu karnym“. 

Magistrat ogłasza, że dla wysłużonych podo- 
ficerów wakują następujące miejsca słnżbowe: jedna 
posada wWożnego przy sądzie pow. W Dukli; jedna 
posada tercyana przy wyższem gimnazjum w Prze- 
myśłu; dwie posady leśniczych w obrębie gal. dyre- 
keyi domen i lasów i dwie posady. pomocników wo- 
Źnego przy sądzie kraj. w Krakowie. 

Nfewypłacalność. Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność firmy handlowej A. 
Mańkowskiego we Lwowie. 
! Stam powietrza. 
pogodna. 

Barometr opada. 

Sten bsrometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 765 'am. 

Prognoza ma dobę dnia 25. września r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 


Cała doba ubiegła była 


po większej ' 


4 Warszawy. Z decyzyi ministeryalnej z po-, 


tem gimnazyu męzkiem w klasie przygotowawczej do- 


obecnej 
Błoci- | 
szewski znalazł stan jego zdrowia znacznie pogorszo- , 


przyspieszenia których dr. Błociszewski poczynił od- | 


4 bruku. Na Józefa Risa, wyrobuika, pracu- ` 


t 


— Aleksander Moszkowski przyjať obo- 
į wiązki sprawozdawcy muzycznego berlińskiego Tage- 
i blattu i zainaugurował! swą działalność w tym kie- 
j runku krytyką najnowszego dzieła słynnego Hanslicka 
(Nr. 476 wspomnianego dziennika), w której przedło- 
żył niejako program zadań, należących do krytyka 
muzycznego. Obejmując dział ten po znanym pret. 
Ehrlichu niełatwej podjął się rzeczy, ale jeśli wyko- 
na progrera swój, to dla Ha sli ka wyrośnie niebez- 
pieczny rywal. 

— Nordau wydaje u znanej ficmy Duncker & 
Humblot dwutomowe działo pt. Zwyrodnienie, w któ- 
rem rozbiera cechy sztuki i literatury naszego fin de 
siécle, wpatrując ich źródło w zwyrodnieniu. Tom 
pierwszy wyszedł, drugi pod prasą, 
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| — Ministerstwo bandla zatwierdziło zakupno 
3 000 wagonów dla kolei państwowych z 4 austrya- 
ckich fabryk, pomiędzy temi także z fabryki Lipiń- 
skiego w Sanoku. 


— W krajowym warstacie garncarskim dla 
wyrobów kamionkowych w Porembie poczta Alwer- 
nia od dnia 1. października r. b. rozpoczyna się rok 
szkolny. Zakład przyjmuje do nauki chłopców z ukoń- 
ezoną szkołą ludową i ukończonym 14 rokiem życia. 
Nauka praktyczna i teoretyczna, która trwa 3 lata 
udzielaną jest bezpłatnie, również wszelkie przybory 
szkoła uczniom bezpłatnie dostarcza. Rodzice chcący 
swych sjuów cdda do nauki do szkoły garncarskiej 
w Porembie, zechcą się do zarządu zgłosić do końca 
września r. b, 

— Targ zbożowy. Lwów d. 24, września. Dziś 
notujemy za 100 khr. loco Lwów: Pszenica gotowa 
| — do—,—, nowa 7.15 do 7.50, żyto gotowe —.— 
do —.—, nowe 5.75 do 6, —, owies obroczny 5.25 do 


5.50, na term, —,— do —.—, jęczmień nowy 5.— do 
5.75, rzepak nowy 9.50 do 10.—, groch 5.50 do 
8.50, wyka —.— do —-.—, bobik 4.75 do 5.24, hre- 
czka -—.— do —.—, kukurudza—,— do—.—, chmiel 


za 56 kgl.80.— do 85.—, koniczyna czerwona 50.— 
do 60.—, Koniczyna biała —,— do —.—, koniczyna 
szwedzka —.--do —.—, spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 12.75 do 18.—, na termina 
1150 do 11.75. 

Z powodu świąt żydowskich ruch nieznaczny. 

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. III Maja l. 2), 
przyjmuje do końca lipca zamówienia na pszenicę ba- 
natkę oryginalną | krajowej produkcyi, oraz wszelkie 

| inne odmiany tejże, tudzież żyto trzecinowe, montań- 

skie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz inne 

odmiany pszenicy: szampańskiej, egipskiej i Shiriit 

, Square head. 

| Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 

| na wszelkie nawozy sztuczne, jako to mąrzkę kościa- 

ną, nadtosforanu z losforytów, parzoną wyklejoną i 

| niewyklejoną, żużle Thomasa i t. d, po najtańszych 

| cenach, 

| Biura Banku rolniczego otwarte do końca wrze- 

! gnia od 9 do 3 godziny po południu. 

I 

| : ana m 

| SEJM. 
Lwów dnia 24, września. 

, Wczorajsze wieczorne posiedzenie rozpoczę= 
ło się o godzinia 8. min. 15 przystąpieniem do 
dalszych punktów porządku dziennego. 

Uchwalono przeniesienie miejscowości Ma- 

ichliniee do okręgu reprezentacyi powiatowej w 
Í żydaczowie i ustawę, mocą której gminy i ob- 
szary dworskie Domażyr, Zielów, Żerniska przy- 
dzielone zostają do okręgu reprezezentacji po- 
wiatowej w Gródku. 

Nad petycyą włościan z Koszlak w sprawie 
upadłego towarzystwa kredytowego, wnosi komi- 
sya (Merunowicz) przejść do porządku dziennego. 
Przy sposobności tej przemawiał poseł ks. Si- 
czyński, zaznaczając, że w ciągu 30 lat nie nie 
zrobiono dla kredytu włościańskiego, otwierające 
tem pole dla najgorszej spekulacyi. Uderza fakt, 
że petycya wyszła z tej gminy, w której zaszły 
fakty ostatniej emigracyi. Znak to, że ludzie 
wzburzeni są i nieufni do sądu. Każe im się 
płacić za długi, których nie robili. Rzeczą repre- 
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zentacyi kraju jest pomyśleć o tem, aby niesłu- 
szność usunąć i wpoić w lud zaufanie do sejmu, 
że czuwa uad jego dolą. Wnosi więc, aby nie 
przechodzić nad petycją do porządku dziennego, 
ale odstąpić ją rządowi do załatwienia. P. M e- 
runowicz w dłuższem przemówieniu wyja-| 
śniał sprawę. Podziela współezuc:e Siezyńskiego, í 
ale obstaje przy wniosku komisyi. W głosowa | 
niu wniosek ks. Siczyńskiego otrzymał więk- 
SZOŚĆ. N 

Z kolei przystąpiono do rozprawy bu d ż e- 
towej. 

Hr. Stanisław Badeni, jako sprawozdawca 
komisyi budżetowej, zaznaczywszy, że d.tychczeS 
już seju uchwalił więcej o 88.000, aniż- li prelil- 
minowano, uprzsza, aby nie podwyższano więcej 
poszczególnych pozycy!. 

Ks. mars ałek otwiera dyskusyę ! prosi, 
aby o konwersii nie mówiono w dyskusyi g ne- 
ralnsj, ale we właściwem miejscu, Zapisaui są 
przeciw : Autouiewicz, Okuniewski, Karvl Huryk; 
za: Vivien, Romańczuk i hr. Wojciech Dziedu- 
szycki. , ; 

Jato pierwszy mowea występuje proi. An- 
toniewicz: Ubolewa on, że już po zeszłoro- 
cznem oświadczeniu komisarza rządowego, władze 
korespondowały Z Rusinami po polsku i przyta- 
eza kilka drobnych i nie nieznaczących faktów, 
które natar.lnie potrzebują kontroli. Użala się 
dalej na to, ze prawa języka ruskiego nie są na- 
leżycie zagwarantowane. Jako dowód nieznajo- 
mości języka, przytaczu fakt, Że list, zaadreso- 
wany do Turki, wysłano do Tureyi itp. W dal- 
szym agu ubolewał, Że Wydział kraj. uchwalił 
używac ruskiej pisow:i fonetycznej w urzędo- 
waniu, że nie będąc powołanym wmięszeł się | 
w rzecz, obekodzącą wyłącznie Rusinów. Odczy- 
tuje następnie emoryał, wystosowany przez Wy- 
dział krajowy do ministerstwa oświaty w spra- | 
wie poprawnego wydawania ruskich tlumaczen | 
dziennika ustaw państwowych pisownią fonety- 
czna. Nurzeka dalej, że rada szkolna kraj. zwo- 
łała ankietę dla zbadania pisowni ruskiej i na 
podstawie wyniku obrad tej ankiety, oświadczyła 
się za zaprowadzeniem pisowni fonetycznej. 

Następnie p. Antoniewicz czyni wyrzut ks. 
marszałkowi, iż powitał Rusinów wprawdzie w ich 
języku, ale przypomniał im Zarazem, aby okazy- 
wali wierność dia kościoła i państwa. Ta uwaga 
dotknęła Rusinów, bo wyglądu na to, jakoby byli 
kiedykolwiek niewiernymi. Wyliczanie żalów p. 
Antoniewicza irwało prawie 3 godziny. 

Jako drugi mowca zabrał głos p. Vivien. 
Uważa on za swój obowiązek podnieść sprawę 
Podola. Podole to uchodzi w pojęciach wielu, 
jako raj na ziemi: zdanie to jest mylne. Ziemia 
jest wprawdzie doskonałą, ale ta wyborna jakość 
gleby nie wystarcza na wypełnienie stodół i spi- 
chrzy; klimat i warunki go-pudarstwa są ujemną 
stroną. Opinia Podola przeszła do nas z trady- 
cyi — ale dziś stosunki są inne. Dziś nie ma 
ani tych obszernych lasów, ani stawów, które 
były tak dodatnim czynnikiem, a i warunki ro- 
bocizny bardzo się zmieniły. Robo"izna na Po- 
dolu jest najkosztowniejszą; żniwa odbywają się 
na udział, udział zaś wynosi jedną dziestątą 
część całego zbioru, która to część, przeć dwór 
musi być odstawioną. Gospodarstwa większe mu- 
szą sprowadzać robotnika z dalszych stron — a 
to naturalnie nienormalnie podnosi ogólne koszta 
sprzętu. Przy zbiorze za gotówkę robotnik po- 
biera 40—60 ct. za kope, a takich kop stawia 2 
do 2'/, dziennie. Tak samo drogie są zbiory ko- 
pania kartofli, Również utrzymanie czeladzi I 
służby jest nader kosztowną rzeczą; tu znów 
wchodzi w grę ordynarya, która w stosunku do 
zachodniej połowy Galicyi jest droga. Tu na to- 
dolu nie ma nawet mowy o wyzysku robotnika 
— nawet ze strony tych, którzyby go wyzyskać 
chcieli. Położenie robotnika jest więć na Podolu 
bardzo dobro. To też gorączkowa emigracja Z 
tych powiatów nie była wyrazem braku środków 
do życia, braku zarobków. Emigranci by- 
li ofiarami agitacyi i podsze- 
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ptów — a ciężko zawinił ten, kto się tego 
wyzysku morainego dopuszczał, Że na Podolu 
przemysł rozwinąć się nie mógł — to zrozumie | 


każdy, kto rzuci okiem ua sieć kolejową, tak dla 
Podola niekorzystną. Reprczentacya kraju powin- 
naby więc baczniej przyglądnąć się tym stosun- 
kom i starać się im zaradzić. Ubolewa, że Wy- 
dział krajowy nie wygotował dotychczas sprawo- 
zdania w sjrawie urządzenia szkoły rolniczej na 
Podolu, pomimo wyraźnego polecenia sejmu. Pro- 
jektowana kolej podolska nie wystarczy : potrze- 
ba zakładów rolniczych i przemysłowych, po- 
trzeba poparcia rolnictwa i rolniczego przemy- 


słu — wowczas Podole nie poskąpi uznania, a 
jego rozwój stanie się dla kruju całego niemałą 
dźwignią. | 


O godzinie 11 min. 20 przerwano posle- 
dzenie, naznaczejąć następne na sobotę 0 godz. | 
10 rano. 


—— 


Lwów d. 24. września. 


Dzisiejsze posiedzenie, na którego porząd- 
ku dziennym była „rozpraw: dalsza nud buâże- 
temë poświęcone było właściwie sprawie Tu- 
skiej. Starorusini i radykali ruscy występo” 
wali przeciw rządowi i Polakom ostro — a p. | 
Romanczuk, przewódca Rusinów nowej ery, mo- | 
wił wprawdzie łagodniej, pod względem atoli tre- | 
ści nie było między nimi wielkiej różnicy. Staro- 
rusini „nie wyczekują* niczego i robią opozycyę 
dla opozycyi, — Rusini ugodowcy zaś narzekają 
ciągle i ciągle wyczekuja dalszych jeszeze kon- 
cesyj. Rezultutu dyskusji dzisiejszej naturalnie 
nie ma żadnego. Moskalofile będą dalej wygady- 
wać i wypisywać na rząd i Polaków, ugodowcy- 
Rusini czynić to samo, tylko nieco oględniej — 
a my za to czynić koncesye, 

Dzisiejsze szóste posiedzenie zagaił ks. 
marszałek o godz. 10. min. 35 przed południem 
w obecności 76 posłów. 

Po odezytaniu petycyj, których ogółem 
weszło dotad 251 i złożeniu przyrzeczenia po- 
selskiego przez rektora uniwersytetu lwowskiego 
ks. Paliwody, odesłano do komisyi prawniczej 
sprawozdanie Wydziału krajowego o petycji 
gminy Jarosławia w sprawie reaktywowania Zwi- 
niętego tamże sądu powiatowego. 

Nastąpił dalszy ciag ogólnej 
prawy budżetowej. Rozprawę rozpo- 
czął p. dr. Korol. Mowca zaznaczył u wstę- 
pu swoje opozycyjne stanowisko i przyrzekł, że 
przytaczając żałoby Rusinów będzie szezerym i 
objektywnym. Z przyobiecanych Rusinom zmian, 
jedynie na polu szkolnictwa przyrzeczone konce- 
sye weszły w życie, na innych polach zmian na 
lepsze mowcea nie dostrzega. Jako przykład tego 
strasznego ucisku, przytacza mowca, że pewnego 
-razu podał o kartę przemysłową dla jakiegoś Wa- 
syla S. Starostwo zwrówło mu (p. Korol jest a- 
dwokatem) jego ruskie podanie, nie wykazał bo- 
wiem. że Wasyl S. jest austryackim poddanym. 
Gdy dopełnił tego warunku — wystawiono kartę 
przemysłowa, ale w języku polskim! 


ro z- 


Dalej użalał się mowca, że na budynkach 
rządowych nie mieszczą się po większej części 
ruskie napisy, i przy tej sposobności uderzył na 
wiceprezydenta dyrekeyi skarbu, Że na powiato- 
wych dyrekcyach poznosił napisy ruskie. Z po- 
rządku przeszedł mowca do kwestyi wyborów, 
żaląc się zuowu, że Rusini bywają pokrzywdzani 
iże przy teraźniejszym systemie wynik wyborów 
jest tak), jak chce starosta. 

. Następnie zażądał głosu prezes Wydziału 
krajowego p Chamiec w odpowiedzi na wczo- 
rajsze przemówienie p. Antoniewicza. Zaznacza, 
że gdy p. Antoniewicz odczytywał memoryał 
przez Wydział krajowy wystosowauy do mini- 
sterstwa oświaty w sprawie czystości języka ru- 
skiego, przypuszczał, iż ten wyrazi za to wdzię- 
czność Wydziałowi krajowemu. Mowca wyjaśnia, 
Że na Życzenie właśnie samych Rusinów, zajmu- | 
jących w obozie ruskim wybitne stanowisko, 
Wydział krajowy zwrócił uwagę rządu, iż dzien- 
niki ustaw państwowych pisane są złą ruszczy- 
zną, zawierającą bardzo wiele rosyjskich wyra- 
zów. Mowca zapytuje zatem, czy można było: 
z tego powodu robić Wydzisłowi krajowemu za- 
rzut. Wydział kraj. z osnowy statutu ma prawo 
i obowiązek bronić praw narodowości, zarówno 
polskiej jak i ruskiej. Nie można zatem pisma 
Wyd'iałn krajowego nazywać denuncyacyą, jeżeli 
się żąda usunięcia a urzędowych aktów języka 
rosyjskiego (brawa). | 

P. Romańczuk przed przystąpieniem do | 
dyskusyi nad kwestyą budżetu, oświadcza, że wy- 
wody Antuniewicza w sprawie fonetycznej piso- 
wni ruskiej chromały na wielu punktach. Nastę- 
pnie wspomina o swej enuncyacyi z r. 1890 w 
sprawie :..skiej, którą tak rząd jak i Polacy przy- 
jęli przychylnie. Zapewniano, że słusznym ży- 
czeniom Rusinów stanie się zadość. I odtąd Ru- 
sini zmienili swoją taktykę. Od tego czasu nie 
iyszano w parlamencie wiedeńskim narzekań | 
Rusinów — ale czy rząd i Polacy dotrzymali, 
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QAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25. Września 1892. 
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derala a opuszezające zdobyte już przez Rusi-- 
nów koncesye, najbardziej jeno szkodzą jemu; 
samemu i jego najbliższym przyjaciołom polity- 

eznym. Takie stanowisko opozycyjne p. Romań- 

czuka razi tem więcej mowcę, o ile więcej rad- 

by widzieć stronnictwo polityczne jego obok pol- 

skiej większości ku zwalczaniu wspólnych nie- 

bezpieczeństw. Mowca zakończył wśród oklasków 

wnioskiem przejścia do specyalnej rozprawy. 


cznia 1893. 


Budapeszt d. 24. września. Obie 
Izby węgierskie zbiorą się 26. bm. celem wy- 
boru delegatów, 


„Karłowice d. 24. września. Organi- 
P. Romańczuk zabierając głos do fakty- |Zacyjny wydział serbskiego kongresu kościel- 
cznego sprostowania zaprzeczył, wbrew przemó- | nego, złożony z 15 członków pod przewodni- 


wieniu p- A A jakog. M8 ctwem patryarchy Brankowicza, rozpoczął wczo- 
nie ma nadziei, aby mogło przyjść do znałlezie- í „a; 5 ( 
nia modus vivendi między Polakami a Rusinami, aj obrady nad pr: jektem reformy serbskiego 


lecz wyraził żal, iż to się opóźnia, o emigracyi kościoła i serbskich szkół. 

zaś włościan do Rosyi mówił nie ze Stano-; Berlin d. 24. września. Okręg wybor- 

NOE DE e pyetsariim 

szałek dalszą rozprawę do godz. 7. wieczorem ip h panncie był dutychczas wolnomyślny 

zamknął posiedzenie o godz. 2. w południe. riedlaender, zdaje się być dla wolnomyśl- 
nych definitywnie straconym na rzecz zacho- 


Jutro w niedzielę odbędzie się prawdopo-  wawców. 
dobnie o godzinie 5. po południu również posie- Berlin d. 24. września. Cesarz Wil- | 
dzenie. Niemniej i w poniedziałek po południu helm po uroczystości złotego wesela w. ksig-' 
mimo Święta ruskiego Izba będzie obradować. | cją weimarskiego przybędzie w odwiedziny 
do cesarza austryackiego do Wiednia i stanie 
W zamku Schódubrumn. | 
| Berlin dnia 24. września. W kołach 
dyplomatycznych rozeszła się pogłoska o na- 
stąpić mającem odwołaniu rosyjskiego amba- 
sadora w Paryżu br. Mohrenheima. 

Kolonia d. 24. września. Köln. Ztg. 
pisze z Beigradu : Minister spraw wewnętrz- | 
nych wpadł na trop sprzeniewierzenia nale= 
żytości podatkowych przez radykalnych sę-, 
dziów gminnych. Kwoty sprzeniewierzone wy- 
noszą około 200.000 franków. 

Haaga d. 24. września. Budżet na r. 


Ostatnie wiadomości. 


Klub staroczeski przesłał klubowi młodocze- 
gkiemu zawiadomienie, że postanowił odroczyć 
sprawę wysłania adresu do tronu, gdyż obecnie 
jest ona nie na czasie. Celem załatwienia kwe- 
styi narodowościowych proponuje klub starocze- 
ski wniesienie osobnego projaktu ustawy w sej- 
mie. Wreszcie oświadczyli staroczesi, że przyjmą 
zaproszenie do wzięcia udziału we wspólnym 
wieeu mężów zaufania czeskich posłów z Czech, 
Morawy i Szląska. 


nicznych otrzymały w d. 18. września sankcję , 
cesarską i mają wejść w Życie z d. 1. sty-3 


przyrzeczeń ? Nie we wszystkiem; nam należy się Namiestnik hr. Thun odpowiedział na wczo- 
w sejmie 63 miejsce, w Rudzie państwa 25 — 8 | rajszem posiedzeniu sejmu na interpelacyę CO 
my tego nie żądaliśmy, życzenie bowiem nasze | do bójki między Niemcami a Czechami w Ste- 
chcieliśmy ad minimum sprowadzić. Dawniej | eken koło Iglawy. — Jak wiadomo, urządziło 
Rusini mieli 15 mandatów do Rady państwa a czeskie towarzystwo „Sazavan* wycieczkę do 
teraz dano im ledwie 7. Te wybory podkopały u- | Stecken. Owoż namiestnik oświadczył, że nie 


1893 został Izbom przedłożony. Dochody pre- 
liminowane są na 128 milionów, wyda ki na 
131-8 milionów. Deficyt pokrytym ma być 
długiem bieżącym. 


fność do ugody — ale wyczekiwano jeszcze. Od | miał najmniejszego powodu zabraniać Czechom 


czasu do czasu czyniono wprawdzie ustępstwa 
językowe, ale za to wybory do rud powiatowych 
odbywały się nie po myśli Rusinów. Dzienni- 
karstwo polskie, które dawniej bodaj chwilami 
czulej się o Rusinach wyrażało, w okresie o- 
statnim występowało przeciw Rusinom bardzo 
namiętnie. Dalej mowea starał się udowodnić, że 
gdyby było ze strony rządu i Polaków więcej 
czynów dodatnich wobae Rusinów, — dziś sy- 
tuacya w kraju byłaby inna. 

Mowca oświadcza w koncu, że on i jego 
przyjaciele wytrwają wprawdzie dalej je- 
Szcze w swej polityce, muszą atoli obe- 
enie wyrazić swoje niezadowolenie z postępowa- 
nia rządu i Polaków, Stanowisko swoja dotych- 
czasowe utrzymują nadal w nadziei, że postępo- 
wanie rządu i Polaków wobec Rusinów zmieni 
się ną bardziej dodatnie. 

P. Stadnieki St. postawił wniosek na 
zamknięcie dyskusyi i wybor mowców general- 
nych. Gdy przeciw budżetowi zapisanych by- 
ło dwóch posłów, a to Okuniewski i Hu- 
ryk, ten ostatni zaś był nieobeeny, — udzielił 
marszałek głosu p. Okuniewskiemu. 

P. Okuniewski polemizuje z p. Vivie- 
uem, który, zdaniem jego, w niewłaściwem świe- 
tle przedstawił smutny stan Podola, mianowicie 
zanadto stronniezo na korzyść wielkiej własno- 
ści ziemskiej. Przechodząc do roztrząsania po- 
wodów emigracy: ludu do Rosyi, oświadcza, iż 
odpływ ten kieruje się tam, gdzie ludowi otwie- 
rają się widoki na zaspokojenie tych jego po- 
trzeb, które tu ani państwo ani społeczeństwo 
zaspokoić nie może lub nie chee. 


Jako mowca jeneralny za budżetem prze- 
mawiał Wojciech hr. Dzieduszycki o kwe- 
styi ruskiej przedewszystkiem. Czem więcej się 
głosów takich słyszy, jak p. Antoniewicza, że 
ten lub ów dostał posadę a nie jest Rusinem o- 
wego odcienia, do którego p. Antoniewicz na- 
leży, — tem więcej osłabia się nietylko zaufanie 
do Rusinów ale i do sprawy ruskiej, której Po- 
lacy nie chcieli nigdy lekceważyć. Podnoszenie 
spraw drobnych, mie nieznaczących, zniechęca 
tylko ludzi a nie załatwia sprawy. Polacy nie 
zmieniają swej polityki wobec Rusinów, mimo 
wprowadzania przez nich systemu kłótliwego. 
Zwalczają go — narodowość jednak ruską chcie- 
liby ocalić, choć prowodyrowie tejże prowadzą 
ja na zgubę. 
| W dalszym ciągu mowca zwraca się prze- 
ciw socyalistycznym wywodom p. Okuniewskiego. 
Większa własuość ma tyłko pozory dobrobytu, 
który eo najmniej równa się nędzy włościan. 
Kuć z tego broń, to rzecz nieuczciwa. O tem, 
aby lud się wynosił, gdyby mu nikt nie dawał ba- 
łamutnych wyobrażeń o sąsiednim raju — niej 
ma mowy. Podole jest okolicą, w której nie za | 
wiele jest rąk, ale za mało — ostatnia tedy emi- | 
gracya, skoro powstała, musiała powstać za ja- 
kimś podmuchem. 

Komisarz rządowy br. Łoś oświadcza, że 
posłowie rusey podnieśli w obecnej dyskusyji, iż | 
rząd nie dotrzymał swoich przyrzeczeń. Przy- | 
rzeczenia te były dwojakiego rodzaju, tj. że rząd | 
wszelkie podane do jego wiadomości fakta ściśle 
badać będzie I Że Życzenia ich o ile możności 
będzie uwzględniał. Tym przyrzeczeniom rząd 
uczynił zadość, skoro nawet sami Rusini przy- 
znają. W dalszym ciągu komisarz rządowy zbi- 
jal poszczególne wypadki, przytoczona przez ru- 
skich mowców. 

Sprawozdawca budżetowy Stan. hr. Ba- 
deni zaznacza, że gdy tylko takie zarzuty 
w sprawie ruskiej podniesiono — to widoczna, 
iż nie dzieje wię jej krzywda. Ódy Polacy pod 
inpemi rządami skarzyć się będą na to, że nie 
mają polszieh przekazów pocztowych, to nie li- | 
tujcie się bad nimi, ale bądźcie przekonani, że 
nie źle im się wówczas dziać już będzie. W dal- | 
czym ciągu wybornie mowea zwalczał p. Anto- 
niewicza, wywołując co chwila potakiwanie w 12- 
bie, a w końcu przyjął z serdecznością do wia- 
domości „e p. Antoniewicz obawia się, iż przy 
dzisiejszym systemie wyborczym, mogą przyszłe | 
wybory zupełnie inaczej wypaść. Mowca jest go- | 
tów starać się, by proroctwo to p, Aatoniewicza 
w zapełności się sprawdziło, 

Z kolei przeszedł p. Sprawozdawca do prze- 
mówień innych posłów ruskich, a w szezegól- 
ności do mowy p. Korola, który oświadczył, że 
prawa ruskie prócz kwestyi na polu 
szkolnietwa, nie postąpiły naprzód. Do- 
tychczas słyszeliśmy, że Żądanie Rusinów do 
szkolnictwa przedewszystkiem się odnosiło. Dziś 
gdy żądaniom tym zadośćuczyniono, powiada się, 
że o tem na razie mówić nie będziemy. 

Zwracając się do przemówienia p. Romań- 
czuka wyraża sprawozdawca zdanie, iż opozy- 
cyjne przemówienia jego, skupiające same dezy- - 


_ Petersburg d. 24. września. Nowy 
minister skarbn polecił jednemu z departa- | 
mentów przeprowadzić studya nad zaprowa- 
dzeniem monopolu i soli, | 

Belgrad dnia 24. września, Wedle 
doniesienia dziennika Male Novine, popadły 
banki narodowy i belgradzki zaliczkowy w kło-, 
poty finansowe. | 

Belgrad dnia 24. września. Dyrektor 
monopolu tytoniowego, mianowany delegatem 
do traktatu handlowego z Austryą, wziął dy-| 
misyę. 


urządzenia tej wycieczki. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że Niemcy wiedząc o tem, iż 
Czesi są w Steckenie, przybyli tam z powziętym 
z góry zamiarem urządzenia anticzeskiej demon- 
stracyi. Namiestnik spodziewa się, że winni mie 
ujdą kary i życzyłby sobie, aby podobne wypadki 
nie powtarzały się więcej i pokój narodowościo- 
wy nie był zakłócony. | 

Odpowiedział także namiestnik na interpe- | 
lacyę Trojana co do zajść w Reichenbergu i 
oświadczył, że dochodzenia w tej sprawie JeSZcze 
nie są nkończone, wszelako już dziś nie ulega 
wątpliwości, że niektóre zarzuty przytoczone w` 
interpelacyi nie są prawdziwe. 
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Wiedeń dnia 24. września godz. 1 min. 40 į 

po południu. Akcje kredytowe 312-—. Akcje a'- 

pejskie Towarz. górniczego 66:10 Akcja w- 

gierskie Banku kredytowego 35650. Akcje Banka | 
anglo-austrjackiego 153:—. Akcje Unionbanku : 
24175. Akcje kolei Karola Ludwika 21550, ' 
Azicje kolei Północnej 279'75. Akcje kolei Połu- | 
| dniowej ombardy) 9950.  Akeje kolei Al- 

fóldzkiej (losy tureckie) 45:30. Akcja kolei Pań- 

stwowej 29265. Akcje kolei Iiwowsko-Czernio- | 
į wieckiej 243:50. Akcje kolei węgiersko-północno- | 
wsohodniej 197:—. Losy komunalne wiedeńskie 

16150. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 

'180:—. Galic. oblig. indemn. 10475. Akaje kolei 

połnocno-zachod. (iit. B. Elbethal) 224:50 Losy : 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 22520 Akcje Bankvereinu 114 75. 

i Rosyjski rubel papierowy 120*75. 

Roo renta wspólna ——. jọ renta 
papierowa 40/, renta austr. złota 
Renta 40/, węg. złota 112'45. 5%% reata 

węg. papierowa 100:50. Napoleondory 
Marki niam. ——, 
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| W Pradze na czwartkowem posiedzeniu ` 
komi-yi dla rozgraniczenia powiatów sądowych 
jednomyślnie przyjęto wniosek Schmeykala, aby 
istniejący stan rzeczy dla dokładniejszej infor- 
macyi pisemnie został zakomunikowany. Schmey- 
kal wyraził przekonanie, że przyczyny zwłoki 
należy szukać nie w sądach, lecz w Wydziale 


krajowym. 


Ponowne wystąpienie ze sejmn bukowiń- 
skiego trzech skoalizowany.h stroniietw, pocią- 
gnie prawdopodobnie za sebą formalne złożenie 
mandatów przez posłów z tych stronnietw. 

Na wniosek Mustazzy uchwalił wczoraj sejm 
bukowiński jednogłośnie rezolncyę, która w naj- 
ostrzejszych wyrazach potępia niekorzystne wy- 
rażenia przewodniczącego wiedeńskiego sądu 
przysięgłych, jakoteż wiedeńskiego prokuratora 
o urzędnikach i ludności bukowińskiej i domaga 


Ą a austr. 
się zadośćuczynienia od ministra sprawiedliwości. 


| —?, 
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Jak donoszą z pewnego źródła, zajmuje się 
cesarz Wilhelm nader Żywo projektem ustawy 
państwowej dla zwalczania chorób zakaźnych. 
Zażądał w tym kierunku zdania Światłych po- | 
wag, a nawet otrzymał już Sprawozdanie z czyn- 
ności przygotowawczych, w którego opracowaniu 
uczestniczył też prof. Koch. Bezwątpienia usta- 
wę tę przedłoży rząd na najbliższej sesyi parla- | 


Wiańomości giełdowe. 
Lwów dnia 24. Września. (Z Izby handlowej). 
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ważnił wybór posła ze Stanestie, barona Ka- | pes) miasma Krakowa 02 | 
priego z powodu, że w czasie wyborów nie TL. Monat j | 
miał on wrzekomo ani czynnego, ani bier- | Dukat ucaszski , > 5-66 57 
nego prawa wyborczego. Za  unieważnie- Rapoleondor . e" 947 957 
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niem głosowało 16 Rumunów, przeciw £A8 | ahci msiaki ziebiny Gia 
13 Niemców, Polaków i Rusinów. Po tej | Rubsi zeryjski papierewy 120  :.22 
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uchwale wyszła ze sali część posłów z mniej- 
sZości, 

Wiedeń dnia 24. września. Deficyt 
wystawy teatralno - muzycznej w Praterze 
wynosić będzie siedmdziesiąt tysięcy gul- 
denów. 

Wiedeń d. 24. września. Prezydent 
Smolka zawiadomił członków delegacyi wspól- 
nych, że Stosownie do pisma prezydenta mi- 
nistrów pierwsze posiedzenie delegacyi odbę- 
dzie się l. paźdsiernika o godz. 1. w połu- 
dnie w Budapeszcie w głównej sali hotelu 
Hungaria. 

Wiedeń dnia 24. września. Projekty 
ustaw o podatku giełdowym (tj. o podatku od; 
obrotu papierami wartościowemi) tudzież o na- | 
leżytościach stemplowych od papierów zagra- 


Przyjechali do kwowa 
dnia 24 września, 


Hotel Zorża. A. Hulimka z Mycowa. St. Moy- 
sa z Rudnik, W. Biechoński z Gorlic. E. Kozicki z 
Pobereża. L. Górski z Warszawy, 

Hotel Warszawski. S. Ustjanowski z Kuźmi- 
na. M. Skibiński z Zółkwi. K. Macielińeki z Żupa- 
wy. Z. Janieki z Czystyłowa. K, Piotrowski z Zby- 
dniowa. S. Godlewski z Dąbrowiec. J. Sanecki z Ba- 
worowa. M. Kisielnicki z Hniliezki. S. Jasiński z 
Kobierzyna. K. Zadurowicz z Ropczyc. M. Mirono- 
wioz z Oleszyc. J. Wanzk z Pstrągowa. R. Modze- 
lewski z Korolówki. A. Archavski z Paryża. S. 
Taussig, M. Schroll z Wiednia, K. Śchamann z 
Berna. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie Lierze na siebie.) 


Przez CAŁY ROK otwarty 
koncesyonowany Zakład wodoleczniczy 
„MARJÓWKA” (poczta Lwów). 


Sześć nowych murowanych budynków Kaplica (Msze św. 
codziennie). Urządzenia wzorowe. Kuchnia we własnym za- 
rządzie. Pobyt i kuracya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. 
Lekarz przebywający stale w zakładzie Połączenie z siecią 
telefoniczną miasta Lwowa. Omnibus do Lwowa w godzina*h: 
8'/, rano, 27, po poł, 7 wieczór Ze Lwowa (plac Halicki) 
w godzinach 113/, przed poř.. 5 po poľ., 8 wieczór. Wszelkich 
bliższych informacyj co do pomieszkań i t. d. udziela zarząd. 


Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński 


wiaściciel zakładu. lekarz kierujący, 


a 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


l. KARETA FODGYS 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 

profesorów Fo."nier i Besnier w Paryżu, Lassara 

w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 

przy ulicy Sobieskiego l. 10 (dom prz ehodni 
z ulicy Wałowej 1. 9). 


648 Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 


Ordynuję jak zawsze 


Dr. Ż. Krówczyński. 


Ulica Lindego I. 7. 


717 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Langa 
we Wiedniu 

mieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B. 

103 Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


Zir. 45.000 wynosi główna wygraua 
wielkiej pięćdziesięcio-centowej loteryj. 
Zwracamy uwagę, iż ciąg ien'e nazuaczono 
na dzień 15. października. 


Missya katolicka w Nisza, która od sie- 
dmiu lat istnieje, a która posiada kościółek ze 
700 wiernych różnych narodowości, szczególnie 
słowiańskich, wystawiła w tym roku na własnym 
gruncie szkołę z jałmużną, którą od Propagandy 
w Rzymie i od Towarzystwa misyjnego Św. Lu- 
dwika w Munichu otrzymała. Nie posiadając w 
swojem ubóstwie żadnych innych środków, aby 
dług od 1200 franków, na nowym budynku le- 
żacy porównała, podpisany Missyonarz i pro- 
boszcz prosi szlachetnych czytelników Gazety 
Narodowej, aby z miłości do Pana Boga i do 
niego owej świętej sprawy, którą Missya przedsta- 
wia i za którą wśród szyzmatyekiego i niewier- 
nego świata nieustannie pracuje, z darami wspo- 
magać raczyli. 

Niechaj Pan Bóg wszystkim dobrodziejom 
bogatym nagrodzicielem będzie! 

Nisz w Serbii, we wrześniu 1892. 

Ks. Willibald Czock, 


i 719 Miss. apost. bened. kameduł. 
Dr. L. K j 
r. L. Kossak 
lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


powrócił i ordynuje jak przedtem od 8—5 


Przy ul. Wałowej 1. 29. 


r. Lek Guriiski 


powrócił i ordynuje od 3—5 popoł. 
OY'ałŁowa 14. 
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Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitała Św. Ludwika i elew-asystent kliniki 
i 122 


chirurgicznej w Krakowie, 
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we Wiedniu, Henocha w 
Berlinie i Epsteina w Pradze, osiadł we Lwowie. 


Ordynuje od 2—5. — ul. Teatralna |. 5. 


A a a a SZL RAKI DĄ 0 | Uma ZEW 07! 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 
obowiązujący od 1. maja 1894 


(Ceas lwowski), 


odchkodzą 


| Kuryer | Osmbowy 


Do Krakowa . . « | 307/104] 526 1101| '5sf — 
„ Powołocz.zPodz. | 3:16) — |tOv2 1052) =] — 

(z głównego dworca) 2:595] — 94] 0% e 4 
„ Qzerniowiee . . | 6:36] — | 956 3-72 1056] — 
” Stryja +] —| =~] 6161021 70] — 
„ Bełzca . . « . —| — | Bi mm SeS 
n Sokala . . . » — = = = — [| 7:36 
„ Zimnej Wody . —| | 8] =| = = 


Z Krakowa. , , , 601 25uj 901 
n Podwołocz. na Poaz, | — 24] 9-10 
(na główny dworzec) — | 25% 9:40, 
1003 — |] 756 

E =i 

— | 448 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25. Września 1592. Nr. 231. 
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ciw katedry). Cenniki szezegdłowe do dys- 2 grzeszycz , ja również uzbroiłem się w tą cierpliwość, lecz już 


pozycji. 3879-5 EEEE! 


mi jej biak, długo czekam na list, co z moją fotografią? Pro- l 
szę cię daj zuak Życia o sobie. — Restante Sanok. 


W YSŁUŻONY PODOFICER żaniar- t : skie 
meryi poszukuje posady rachmistrza. G 

magazyniera, lub też pisarza ekonomiczne- rana y cze 3 
go. Adresowi w uprasza M. H. Leszniów| Cennik z 1000 wzorów gratis i franco. 
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Poduszki gumowe do napełniania powie- 


nadwornej fabryki fortepianów 


=. a a = 2 9 l4 A 6% 7 : = a 
Taniej jak wszędzie it en, s 9 t e ropo AE yczliwy Twój Litwin. 
2643 
i t 390 poleca ka è 
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"AWÓŻ KOŃSKI w większej ilošci do, Praga 2 i pokoj = 
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po złr. 31/, i 50 ct. stempel. 
Główna wygrana: 


wyrmżnie 


c£3 Wien, VO., Kaiserstrasse 76. 3420, 


Tylko złe. 3 |; Dla mężczyzn! 


Najst. so wniejszy podarunek ni 


uroczystości 


lub jako pamiątka po zmarłych 


 KWIZDY 


płyn gośćcowy 


Cena flaszki 1 złr. 1, flaszki 60 ct. 


Jednym z najdonioslejszych wynalazków jest bezsprzecznie e. k. uprzyw. | Prawdziwy do nabycia we A Lie aptekach. 


: o UznIŃM à nrang GŁOWY = = 
galwano-elektryczn rzyrząd „Refector*, dający się niewidocznie nosić . > P om y C ań > 
ODRZ P RIN niewidoczni Główny skład: u Franciszka Jana Kwizdy c.ik. austr. i hról. rum, r Əs 18 B10 


przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia sexalnego w zadawnio- | 
nych razach. „Relector* został patentowany we wszystkich państwach i od- ali dostawcy, Apteka ohwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. po złr. 2 i 50 ct stempel 3881 


w IN 


pozew 
ofismooggob 
nuśęd Kpzimy 


Kwizdy WE 
uważać i żądać 


EJ 


Papier klosetowy 15 ct. JG É AR z 
ES Schottwiener Papierfab brik a |-- 


z „naezony srebrnemi medalami. System prof. dr. Volty. upełną nieszk0- 
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BOM pe m szeni, Lekarze wszystkieh państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra- || Główna wygrana 100.000 złr. W. ©. 

8 Z. NA i pt użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nadesłaniam 

m et. w markach) dostanie u właściciela © przywileju J. Augenfeld, 1 i 

Em elektro-technik , Wien, I, AWCE 18. 31354 ' | Obie promesy razem tylko 6 złr. w. a. 
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Premiowany zakład sztuk pięknych 
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ól zębów ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbę do pieczątek i zmarszczki i dołki ospowe. Twara Sa f) ków elekirycznych 
każdego i najgwałt | stempli. farbę do kopiowania, kopie do maszyn plszących, atramenty do znaczenia bie- | p: i wydelikaca. — Cena 1 str. i WOM e y Y 
wa trwale i _natychmint gh M seie lizny, kleje pirani 1 gumy, „di — EWA do wywabiania plam atramentowych pokojowych i domowych, 
gdyby Inny środek nia pomósł. Dla IN |z papieru i bielizny. Rozmaite gatuuki laków. i i : po cenach umiarkowanych i pod 
I 60 ct We Lwowie w aptece aton. 40 Do nawyvia we wszystkich lepszych skladach materyałów do pi- | My vdio kosmóty czne, aS r nz mieś an Głarancja. 
a, w Stryju w aptece p, Dragowskiezo |sania w kraju i za granicą. i td chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega Wszelkie re, „eracye wykonuje 
EE pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- szybko i tanio. 
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3) róg Boimów |. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W OZER- Najtańsze źródło do nabycia 
począwszy Gd dnia 1. lutego 1890 wydaje A NIOWCACH Rynek 1. 2. lki h , 
H | >EOOOOOCOCK wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
„A NY ty N AT Y 14 A N 0 WE D mam krawiecczyzny damskiej 
E Tomy, bawełny i nici do P drutowych, włóczki, harasu, 
n ozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
FA a dniowem KO zesiem j] b aksamicie, rzeżb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
W y orne wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
A . biani i szezotek, Eis. woreczków i sakiewek, 
nieklej one Instrumentów muzycznych 
mą % R 3 i ; Harmonik, Skrzypiee, Gitar, Cyter, Herophonów 
a = z prawdziwych bibułek francuskich , Pa 
£-driowem wyrowiedzeni 8 STRUN ZNAKOMITYCH 
a = 
wazrztgie zań znajdujące się w obi e zę i = i przyborów uw reperacji fortepianów 
Aż obli 1 „i 4 
s73 ądnąniarę 97099 entet ane er SU kasowe z 90-duiowem WYD e. i w handlu pod firmą 
wszy od d 0 Ar: za 
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Wydawca i odpowiedzialny "TMT katie Kostecki. Z arukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


